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Min. Ochab o osiągnięciach rolnictwa w ub. roku
i zadaniach na rok bieżący

Z obrad sejmowej Komisji Rolnictwa

Współpraca Pclskr,

CSR i NRD
w zakresie budowy

aparatury atomowej

WARSZAWA (PAP)
Jak Informuje Wydział Prasowy Biura Sejmu, na ostatnim posiedzeniu

sejmowej Komisji Rolnictwa i Przemysłu Spożywczego, któremu prze­
wodniczył pos. Zygmunt Załęski, minister rolnictwa — Edward Ochab
wygłosił obszerne przemówienie, poświęcone ocenie sytuacji w rolnictwie
i omówieniu jego zadań na bieżący rok.

Są wśród nas ludzie
nieprzychylni

12 stycznia 1958 r. oddany zostanie
do eksploatacji nowy odcinek linii
elektrycznej Otwock — Pilawa. Przy
budowie tej linii żywy udział brali
mieszkańcy okolicznych osiedli, po­
magając budowniczym głównie przy
robotach ziemnych. Uruchomienie tej
linii skróci czas dojazdu z Pilawy do
Otwocka o 15 minut oraz pozwoli na

wprowadzenie dodatkowych 4 par
pociągów. Oddano również do użyt­
ku dwa nowe przystanki w Augu­
stówce i Kołbieli. Obecnie na linii
tej odbywają się próbne jazdy po­
ciągów elektrycznych. Na zdjęciu:
pociąg elektryczny na stacji Pilawa.

CAF — fot, Kondracki

Dalsze złoża siarki
odkryto na Kielecczyźnie

KIELCE (PAP)
W okolicy Grzybowa w pow. Sta­

szów odkryto złoża siarki.
Zdaniem geologów — pokłady pod

Grzybowem są dalszym ciągiem
złóż siarki odkrytych w rejonie

Tarnobrzega. Pokłady rozpoczynają
się na głębokości 150 m.

Obecnie geolodzy przystąpili do

badania warunków wodnych w rejo­
nie odkrytych złóż.

WARSZAWA (PAP)
W dniach od 7 do 13 stycznia br.

bawiły w Polsce delegacje specjali­
stów z zakresu budowy aparatury
do pokojowego wykorzystania ener­
gii jądrowej z Czechosłowacji i Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej.

Na zakończenie ich pobytu, podpi­
sane zostały w Warszawie protokoły
o współpracy naukowej i technicz­
nej między PRL a CSR oraz PRL
a NRD w dziedzinie konstrukcji i

budowy aparatury dla celów tech­
niki jądrowej.

Protokoły przewidują wymianę
specjalistów, doświadczeń i doku­
mentacji naukowej oraz udział w

naradach i zjazdach poświęconych
zagadnieniom konstrukcji aparatów
do wykorzystania energii jądrowej
dla celów pokojowych.

Na budowie Krakowskiego
Ośrodka Badań Jądrowych

KRAKÓW. Trwające w Krakowskim Ośrodku Badań Jądrowych pra­
ce nad montażem cyklotronu, prowadzone przez specjalistów polskich 1
radzieckich, są już poważnie zaawansowane.

W tych dniach zakończono mon­
taż pierwszego, podstawowego ele­
mentu cyklotronu — wielkiego, wa­
żącego blisko 120 ton. elektromagne­
su. Obecnie roznoczęto już susze­
nie urządzeń elektromagnesu, pole­
gające na przepuszczaniu przez jego

uzwojenia słabych impulsów prądu
elektrycznego.

W końcowym stadium prac bu­
dowlanych znajdują się także roboty
wykończeniowe w pracowniach i pa­
wilonach ośrodka, a roboty budow­
lane przy wielkiej sali wykładowej
są znacznie zaawansowane.

WSK Rzeszów rozpoczęła seryjną produkcję
silników do mikrosamochodów

RZESZÓW (PAP)
W celu zabezpieczenia normalnej produkcji mikrosamochodów „Mi­

krus MR-390** którą WSK Mielec rozpocznie już za kilka miesięcy —

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego w Rzeszowie przystąpiła do uru­
chomienia nowego wydziału, nastawionego na produkcję silników sa­
mochodowych o pojemności 300 ccm i mocy 16,5 KM.

Obecnie wydział ten rozpoczyna
produkcję w minimalnych rozmia­
rach. Z początkiem kwietnia br. pro­
dukcja będzie stopniowo wzrastać do
500 silników miesięcznie.

Według przewidywań WSK Rze­
szów, w latach 1958 — 1959 wypro­
dukuje się około 10 tys. sztuk silni­

ków samochodowych o pojemności
300 ccm. Rozpocznie się też produk­
cję silników o pojemności 440 ccm.

Prototyp nowego silnika o pojemno­
ści 400 ccm jest obecnie opracowy­
wany przez biuro konstrukcyjne za­
kładu.

Projekt nowych zasad odpłatności

za korzystanie z przedszkoli
WARSZAWA (PAP)

Jak dowiaduje się w Ministerstwie

Oświaty przedstawiciel PAP, opra­
cowywany jest obecnie projekt wpro­
wadzenia nowych, obowiązujących w

całym kraju, zasad odpłatności za

korzystanie z usług placówek opieki
nad dzieckiem, m. in. za przedszko­

la. Projekt przewiduje obniżenie o-

płat za umieszczanie dziecka w

przedszkolu dla rodziców mało zara­
biających oraz ich podwyższenie dla.
rodziców wysoko uposażonych, jak
również uzależnienie opłat nie tylko
od wysokości zarobków rodziców,
lecz i od liczby członków rodziny.

Kinal Dunaj - Odra
na warsztacie ekspertów

Jak poinformowano Agencję Ro­
botniczą, w Berlinie odbyła się w

dniach 8—11 stycznia br. pierwsza,
wstępna konferencja ekspertów CSR,
NRD i Polski w sprawie budowy ka­
nału Dunaj—Odra.

Głównym zadaniem konferencji by­
ło przestudiowanie szeregu danych
technicznych i ekonomicznych wyni­
kających z potrzeb i możliwości NRD
i niezbędnych dla opracowania szcze­
gółowych założeń budowy kanału
Dunaj—Odra., Jeśli chodzi o rozmia­
ry masy ładunkowej NRD, która by
została skierowana przez kanał, to

niemieccy rzeczoznawcy określają ją
na blisko 4 i pół miliona rocznie.

W dniu 13 bm. rozpoczęła się w

tym samym składzie konferencja
ekspertów w Warszawie. Obrady za­
gaił wiceminister żeglugi i gospodar­
ki wodnej PRL, mgr inź. Jan Gro-
chulski. Konferencja potrwa do 16
bm. Jej zadaniem jest omówienie pro
blemu budowy kanału Dunaj—Odra
z punktu widzenia potrzeb i możli­
wości Polski. Jeśli chodzi o zagadnie­
nia techniczne, to m. iń. będzie mowa

o polepszeniu żeglowności Odry, abv
stała się ona godnym partnerem Du­
naju.

Organizatorem zarówno berlińskiej
jak i warszawskiej konferencji eks­
pertów jest strona czeska, która zgo­
dnie z postanowieniami jakie zapad­
ły na radzie współpracy i pomocy go­
spodarczej w lecie ub. r. w Moskwie
— ma zająć się ostatecznym opraco­
waniem' szczegółowych technicznych
i ekonomicznych założeń budowy ka­
nalii.

Agencja Robotnicza została poinfor-
mowąna, że w połowie lutego br. pro­
blem ten stanie również w Budape­
szcie na porządku dziennym komis yi
dunajskiej, w której skład wchodzą,
jak wiadomo-także Jugosławia i Au­
striak *

M/S „Florian Ceynowa" - do Japonii
- „Batory" w rejs turystyczny

Richard Crossman opuścił
Polskę
WARSZAWA (PAP)

,Po 5'dniowym pobycie opuścił Pol­
skę członek egzekutywy brytyjskiej
Partii Pracy, poseł do Izby Gmin i
wybitny publicysta—Richard Cross­
man, który , bawił w naszym krain
na zaproszenie Polskiego Instytutu
Spraw Międzynarodowych.

Przed wyjazdem z Polski
Crossman przyjęty został przez mi­
nistra-spraw zagranicznych — A. Ra­
packiego.

z

R.

GDAŃSK (PAP)
Z Gdańska wypłynął w pierwszy

rejs eksploatacyjny nowy polski 1.0
tysięcznik, zbudowany w Stoczni

Gdańskiej, M/S „Florian Ceynowa**.
Udając się do japońskich portów
-—Kobe i Jokohama. M/S ,,Cevnowa”
zabrał ponad 3 tys. drobnicy. Po
drodze statek uzupełni swój ładunek
w szeregu portów m. in. w Antwer­
pii.

W czasie ponad 5-miesięcznego rej­
su na trasie około 15 tys. mil mor­
skich M/S „Ceynowa'* zawinie do 17
portów, m. in. do Port Saidu, Colom-
bo, Dżakarty i Hong-Kongu.

13 bm. flagowy statek PMH „Ba­
tory" udaje się po 3-tygodniowym

postoju w Gdyni w nowy rejs. Po­
płynie on najpierw do Anglii, dokąd
zawiezie. 17) pasażerów z Polski, a

stamtąd zabierze 260 turystów an­
gielskich, francuskich i niemieckich
na wycieczkę do portów: Martyni­
ka, Barbados i Trinidad. Statek od
wieazi ponadto Wenezuelę, Jamaj­
kę, Kubę, wyspy Bahama oraz Liz­
bonę.

Powrót „Batorego” do Southamp-
ton nastąpi 23 lutego br. Tu przej­
dzie on „zabiegi kosmetyczne**, po­
legające na oczyszczeniu podwodne,
części kadłuba, a 1 marca br.

powróci do Gdyni. W pierwszy re­
gularny rejs do Kanady „Batory”
wyruszy 3 marca.

i omówieniu jego zadań na bieżący

Omawiając sytuację w rolnictwie
w ubiegłym roku, minister E. Ochab

powiedział na wstępie, że bilans rol­
nictwa za ubiegły rok należy ocenić
w zasadzie pozytywnie. Produkcja
rolna — jak podkreślił dalej mów­
ca — wzrosła w ub. roku o blisko
4 proc., czyli nieco wyżej niż przewi­
dywał narodowy plan gospodarczy.

Wiele miejsca w swoim przemówie­
niu minister Ochab poświęcił zagad­
nieniu konieczności podniesienia w

tym roku jakości i wydajności hodo­
wli zwierząt. W tym celu nastąpić ma

dalsze rozszerzenie oceny wartości

użytkowej krów jak -również zwię­
kszenie hodowli bydła zarodowego
przypuszczalnie o 10 tys.

' sztuk. W
celu realizacji tych zamierzeń polep­
szona zostanie opieka weterynaryj­
na.

Oprócz tego — stwierdził min.
Ochab — ważnym zadaniem dla rol­
nictwa jest rozwój upraw roślin prze­
mysłowych, których powierzchnia za­
siewu w br. wyniesie ponad 700 tys.
ha.

W bież, roku spodziewamy się do­
brego urodzaju owoców.

Spodziewany jest również

rozwój warzywnictwa, a

wszystkim wzrost plonów.
W dalszym ciągu swego

wienia min.

żenią planu
bieżący rok
wykonania,
posunięć jakie przedsięwzięte zosta­
ną przez rząd i Min. Rolnictwa, wy­
korzystane będą przez rolników o-

gromne możliwości, tkwiące jeszcze
w indywidualnych gospodarstwach
chłopskich. Podniesienie bowiem ży­
zności naszych gleb, warunkują ta­
kie czynniki, jak należyta uprawa
roli, zespołowe wykorzystanie ma­
szyn, uprawa wieloletnich roślin pa­
stewnych oraz odpowiednie nasiona,
dobór odmian i pielęgnacja zasie­
wów. Ze strony państwa i Min. Rol­
nictwa podejmowane będą natomiast
środki, ułatwiające chłopom osiągnię­
cie planowanego wzrostu produkcji
rolnej. Np. pod zbiory 1958 r. jak
stwierdził mówca, rolnictwo otrzyma
ogółem pcinad 671 tys. ton nawozów
sztucznych w czystym składniku, a

więc po 43,3 kg na ha powierzch. zbio­
rów, czyli o 7,3 proc, więcej niż w

roku ubiegłym.
Niezależnie od kredytów banko­

wych rząd przeznacza w bieżącym
roku na inwestycje w rolnictwie 5.625
min złotych — głównie na budow­
nictwo, mechanizację rolnictwa, me­
liorację i elektryfikację.

Jednym ze szczególnie ważnych
czynników warunkujących realizację
zadań określonych w planie 1958 r.
— stwierdził mówca — jest dalsza
konsekwentna, uporczywa praca nad

uporządkowaniem stosunków w dzie­
dzinie władania ziemią.

W 1958 r. przewiduje się wydanie
dokumentów (aktów) nadania dla 180
tys. gospodarstw, oszacowanie 120 tys.
gospodarstw oraz wpisanie prawa
własności do ksiąg wieczystych dla
150 tys. gospodarstw.

Wychodząc z założenia, iż dotych­
czasowe tempo przeprowadzania u-

właszczeń jest zbyt powolne oraz

dążąc do jak największego ich przy­
spieszenia, szczególnie na obszarze
Ziem Zachodnich, resort pragnie o-

przeć wykonywanie tych prac w roku
1958 na nowych metodach, gwaran­
tujących uzyskanie znacznie szyb­
szego efektu.

W roku 1958 przeprowadzona bę­
dzie regulacja, wymiana lub też bez-

znaczny
przede

przemó-
Ochab wykazał, iż zało-

rozwoju rolnictwa na

są realne i możliwe do
jeżeli oprócz środków i

pośredni pomiar istniejącego stanu
władania — na obszarze ok. 1 min
ha — oraz scalenie gruntów chłop­
skich na obszarze ok. 100 tys. ha.
Oznacza to 5-krotne zwiększenie prac
w tej dziedzinie w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym. Ten wzrost świadczy
dobitnie; o wielkim znaczeniu, jakie
przywiązuje resort do sprawy walki
z szachownicą gruntów, występującą
w postaci szczególnie uciążliwej na

obszarze ponad 1 min ha
chłopskich.

Ministerstwo nadal uważa
nie jednolitej gleboznawczej
kacji gruntów na obszarze całego
państwa za jedno z czołowych swo­
ich zadań.

Sporo uwagi min. Ochab poświęcił
spółdzielczości produkcyjnej. W koń­
cu 1956 roku oraz w pierwszych
miesiącach ub. roku — stwier­
dził on —' rozwiązało się wiele spół­
dzielni produkcyjnych.

Tendencjom likwidatorskim i naci­
skowi elementów antysocjalistycz­
nych oparł się zdrowy rdzeń ruchu
spółdzielczego. Dowodem tego jest
utrzymanie się, pomimo wielu
przeciwności 1.368 spółdzielni pro­
dukcyjnych, w przeważającej liczbie
— dobrych pod względem organiza­
cyjnym i silnych pod względem go­
spodarczym. Po przejściu fali likwi-
datorskiej wielu członków rozwiąza­
nych już spółdzielni postanowiło —

z własnej woli — reaktywować swo­
je spółdzielnie.

W atmosferze całkowitej samodziel­
ności, dobrowolności i swobodnego
wyboru formy gospodarowania no­
tuje się nie tylko fakty reaktywowa­
nia dawnych spółdzielni, lecz — co

ważniejsze — fakty powstania zupeł­
nie nowych spółdzielni we wsiach, w

których dotąd spółdzielni nie było. W

wymienionym okresie powstały do­
tąd 64 nowe spółdzielnie produkcyj­
ne. W sumie ogólna liczba spółdziel­
ni produkcyjnych wynosi obecnie —

1.725.

gruntów

dokona-
klasyfi-

Sytuacja przedwyborcza ma swoje białe i czarne kolory.
Obok tłumnych narad, obok licznych pertraktacji wyborców

z Komitetem FJN w NOWYM TARGU, w którym to powiecie
wzrost inicjatywy społecznej i troski o skład przyszłych rad jest
uderzający, trzeba widzieć i niemrawość części wyborców TARNOWA
zarażonych od tamtejszych niezbyt ruchliwych działaczy.

Za cyfrą 1462 poprawek w listach kandydatów dokonanych w Kra-
kowskiem na żądanie wyborców, co wszystkim kandydaturom dodaje
waloru przejścia przez „alembik** społecznej cenzury i podnosi sto.

pień demokratyzmu obecnych wyborów, musimy zobaczyć i to, że

poprawki te trzeba było wydobyć i wybrać z tygla często do białości
rozżarzonych dyskusji konsultacyjnych, gdzie ogień podkładany przez
warchołów i sobiepanów mógł obywatelom poważnym i odpowie­
dzialnym czasami przesłonić i dobre rysy tego czy innego, bodaj nie­
słusznie odrzuconego kandydata.

Słuchając o 300 wyborcach, którzy' w OSIEKU koło Oświęcimia
bardzo owocnie dyskutowali o. sprawach swojej gromady i zadaniach
przyszłej GRN, nie wolno puścić mimo uszu, że w pierwszej części
owego zebrania tych samycb 300 łudzi musiało z oburzeniem demen­
tować i piętnować plotkę o zamierzonych niby kiedyś represjach (!)
w stosunku do Osieka, plotkę równie złośliwie, jak nieudolnie wy­
myśloną, w celu wywołania zamieszania i zerwania wyborów.

Notując, że już przed niedzielą 70 proc, wyborców w ŻYWIECKIEM
sprawdziło spisy głosujących, trzeba też z przykrym zdziwieniem za­
rejestrować, że w MIĘDZYBRODZIU BIALSKIM ambona została

wykorzystana do propagandy za „niegłosowaniem na niewierzących**,
co nb. padło w takim kontekście, iż słuchaczom wydało się zaadre­
sowane przeciw członkom PZPR. Mało się dziwić — tu trzeba wy­
tknąć: po pierwsze ambona nie jest dla takiej czy innej agitacji
wyborczej i w ogóle dla wystąpień politycznych; a po drugie: wielka
to nielojalność ze strony kaznodziei w Międzybrodziu, skoro dobrze
wie, że PZPR wspólnie z innymi partiami wysunęła i popiera tysiące
kandydatów notorycznie wierzących. Przecież światopogląd
ani nie kwalifikuje, ani nie dyskwalifikuje do pracy w radach, pracy
nad rozwojem gospodarki narodowej i samorządu, budowania socja­
lizmu. Toteż nie wolno tu dyskryminować ani wierzących, ani
— jak to usiłuje czynić ks. misjonarz w Międzybrodziu — niewie­
rzących.

Albo: cóż przyszło do głowy duchownej osobie w brzeskim ŻABO.
ROWIE, że chodząc po kolędzie namawiała jednego z działaczy chłop­
skich do odstąpienia od starań o mandat radnego?... Czyżby się znów
odezwała stara piosenka, zaczynały próby wodzenia chłopów „na
pasku** reakcyjnych jednostek spośród kleru, tak dobrze znane

wszystkim, którzy pamiętają również międzywojenną przeszłość wsi?
Czy wypadki szkodnictwa wyborczego to wszędzie tylko nieodpo­

wiedzialne „wyskoki**? Nie. Jesteśmy także tu i tam na tropach akcji
zorganizowanej. Przykładem ulotka rozpowszechniana w ZATORZE,
a nawołująca do bojkotu wyborów, szkalująca kandydatów — człon­
ków PZPR i ZSL. Wszystkim narzuca się pytanie: a co na to partie?
Odpowiadamy: nasza partia, ZSL, SD, aktyw bezpartyjny nie śpią,
odpowiednie siły są w gotowości, Ale trzeba się zwrócić do całego
społeczeństwa o udział w odporze danym dywersantom.

Do całego społeczeństwa, któremu droga jest nasza suwerenna pań.
stwowość, które rozumie, że tylko walcząc z anarchią i oczywistą
wrogą robotą rozwiniemy zdobycze Października tak na polu gospo­
darczym jak politycznym, że tylko w tych warunkach nasza mrówcza
praca może, zapewnić i niewątpliwie zapewni rozwój produkcji
w mieście i na wsi, a stąd polepszenie bytu. Że prawidłowy przebieg
wyborów do rad pozwoli wprowadzić do nich łudzi, za których zdol­
ność dobrego gospodarzenia wziął odpowiedzialność Front Jedności
Narodu.

Wpłynęły do laski marszałkowskiej

Projekty budżetu i ustawy

I

o uregulowaniu stanu prawnego mienia

pozostającego pod zarządem państwowym

Arfenauer studiuje listy Bułganina
BONN (PAP).

Kanclerz Adenauer wspólnie ze

swoimi współpracownikami analizo­
wał w poniedziałek obecną sytuację
międzynarodową. Jak podaje zacho-
dnio-niemiecka agencja DPA, przed­
miotem obrad była przede wszyst­
kim sprawa formy i treści odpowie­

dzi, jaką rząd zachodnio-niemiecki
ma udzielić na ostatnie propozycje
N. A. Bułganina. DPA podaje, że je­
szcze nie podjęto decyzji, czy NRF

odpowie na listy Bułganina, wysto­
sowane W grudniu i w ubiegłym
tygodniu, wspólnie czy też oddziel­
nie.

Jeszcze więcej rodaków
odwiedzi kraj w r. 1958

WARSZAWA (PAP)
Jak się można zorientować z napływających do Towarzystwa Łączno­

ści z Wychodźstwem Polonia zgłosz cń w roku bieżącym, liczba rodaków
zamierzających odwiedzić rodzinny kraj poważnie przekroczy odpowie­
dnio wysokie cyfry roku ubiegłego. (W ubiegł;,m roku odwiedziło kraj
ok. 6 tys. rodaków z zagranicy). Na, więcej turystówrodaków należy spo­
dziewać się z Ameryki Północnej.
Przewiduje się, że w roku bieżą­

cym przyjedzie do Polski blisko 10
tys. Polaków z obczyzny. Bogate do­
świadczenia roiku ubiegłego nasu­
nęły kierownictwu Towarzystwa
„Rólonia** wiele nowych propozycji i
Wniosków zmierzających do dalsze­
go zacieśnienia więzów łączących
kraj’ z wychodźstwem. Czynione są
przygotowania do pełniejszej popu­
laryzacji akcji łączności z krajem,
przy czym tego rodzaju inicjatywa
podejmowana jest ze strony wielu
ośrodków polonijnych za granicą,
szczególnie w USA i Kanadzie. Ze

swej strony- „Polonia'* zamierza m.

in. organizować ruchome wystawy
objazdowe propagujące dorobek Pol­
ski Ludowej, wysyłać do większych
skupisk polskich na obczyźnie doku­
mentalne filmy krótko i średniome-
trażowe o najróżnorodniejszej tema­
tyce krajowej, nawiązać łączność z

radiostacjami nadającymi programy
w języku polskim, zasilać polskie bi­
blioteki i księgozbiory za granicą. —

Jeszcze w bieżącym miesiącu odbę­
dzie się w Warszawie z inicjatywy
Towarzystwa „Polonia** specjalna
konferencja naukowców poświęcona
studiom nad problematyką wychodź­
stwa i jego łączności z krajem.

WARSZAWA (PAP)
Sprawozdawca parlamentarny PAP informuje: Prezes Rady Ministrów

przesłał już do laski marszałkowskiej projekt ustawy budżetowej na

r. 1958. Tak więc nic nie stoi obecnie na przeszkodzie wyznaczeniu ter­
minu najbliższego posiedzenia Sejmu, na którym odbędzie się pierwsze
czytanie tego projektu. Minister finansów T. Dietrich przygotowuje
przemówienie na temat tegorocznego budżetu, które wygłosi na tym po­
siedzeniu.

Nie jest wykluczone, że na tym
samym posiedzeniu Sejmu, omawiany
będzie również projekt nowej usta­
wy o radach narodowych. Podko­
misja robocza wyłoniona przez
komisję powołaną do ostatecznego
rozpatrzenia tego projektu, zakończy
bowiem pracę zapewne jeszcze w

tym tygodniu.
Prócz projektu budżetu wpłynął do

łaski marszałkowskiej inny projekt
ustawy. Projekt ten, opracowany
przez rząd, ma na celu uregulowanie
kolejnego zagadnienia dotyczącego
spraw własnościowych, a mianowi­
cie stanu prawnego mienia pozo­
stającego pod zarządem państwo­
wym.

Chodzi tu przede wszystkim o ure­
gulowanie stanu prawnego przedsię­
biorstw pozostających pod przymu­
sowym zarządem państwowym, u-

stanowionym na podstawie dekretu
z 1918 r. Dekret ten ma być w myśl
nowych przepisów anulowany. co

oznacza, że przymusowych zarządów
w takim trybie jak dotychczas sto-

sować się więcej nie będzie. Przed­
siębiorstwa znajdujące się obecnie
pod takim zarządem przechodzą w

zasadzie na własność państwa.
Jednakże niektóre przedsiębior­

stwa tego typu mogą być jwróeo.nc
dawnym właścicielom na ich wnio­
sek wtedy jeżeli są nieczynne, lub
gdy państwo nie jest zainteresowa­
ne w ich dalszym prowadzeniu. Pro­
jekt dopuszcza także przekazanie
właścicielom w niektórych określo­
nych wypadkach przedsiębiorstw o-

raz innego rodzaju mienia przeję­
tego przez państwo bez tytułu praw­
nego do 31 grudnia 1954 r.

Przejście przedsiębiorstw lub mie­
nia na rzecz państwa (chodzi oczy-'
wiście o mienie lub przedsiębior­
stwa już znajdujące się pod zarzą-J(
dem państwowym) następuje bez od­
szkodowania poza pewnymi wyjąt*
kami. Odszkodowanie będzie mogła
być wypłacane za przejęte domki
jednorodzinne, działki budowlane
Hub inne mienia stanowiące własność,
osobistą wtedy, jeżeli równowartość
takich obiektów może być zwrócona
w naturze. .f

Projektowana ustawa przewiduje
też, że właścicielom przejętych
przedsiębiorstw będzie przysługiwać
prawo do rent inwalidzkich na ta—. j
kich samych zasadach jak pracow-J
nikom. d

Projekt ustala szczegółowy tryb
postępowania w sprawach dotyczą­
cych zwrotu przedsiębiorstw. znaJwj
dujących się pod zarządem państwo^ .

wym. ./'
.1

Spadek frekwencji
w kinach W. Brytanii

Opublikowane przez brytyjskie
Ministerstwo Handlu dane wskazu­
ją, iż w trzecim kwartale ubiegłe­
go roku liczba widzów w kinach

spadła o 20 proc, w porównaniu z

rokiem 1956. Wpływy kasowe kin
w tym okresie zmniejszyły się rów­
nież o 17 proc.

Występując niedawno przed tele­
wizją sekretarz generalny brytyj­
skiego związku zawodowego pra­
cowników teatrów i kin Tom
O*Brien oświadczył, że w ciągu
najbliższych dwóch lat w Wielkiej
Brytanii zamkniętych będzie kilka­
dziesiąt kin. Dodał on, że towarzy­
stwa brytyjskie zajmujące się pro­
dukcją i rozpowszechnianiem fil­
mów redukują w związku z tym
dość znacznie swoje programy.

BFuntSacga

Pomnik Oliar Hitleryzmu
stanie na terenie b. obozn ■ Oświęcimia

(Inf. wł.) Na terenach byłego obozu oświęcimskiego stanie monumen­
talny pomnik dla uczczenia pamięci pomordowanych tam więźniów. Mię­
dzynarodowy Komitet Oświęcimski ogłosił konkurs, który zadecyduje o

wyborze projektu. Oto kilka informacji na temat założeń konkursu, któ­
ry wywołał w całym świeci? olbrzymie zainteresowanie:

Jury konkursu w składzie 7 osób
zostało już powołane. W skład jego
wchodzą przedstawiciele różnych
krajów, m.in. dwóch Polaków, Z c?~
łego świata napłynęły zgłoszenia 650
prac. Najwięcej, bo aż 90 zgłoszeń
nadeszło z Holandii. Polscy artyści
nadesłali 50 zgłoszeń (w tym 10
z Krakowa). Udział w konkursie za­
powiedzieli także przedstawiciele ta­
kich krajów, jak Nowa Zelandia, Ja­
ponia, Australia.

Pierwsza praca-projekt nadeszła
już do Oświęcimia. Skrzynie są jed­
nak zamknięte (wiadomo tylko, że

jest to projekt nadesłany przez Po­
laka mieszkającego w jednym z kra­
jów Bliskiego Wschodu), a plomby
zostaną zerwane dopiero 28 kwie­
tnia br., gdy jury przystąpi do roz-

strzygnięcia oierwiszych eliminacji —

do wyboru 20 prac.

Ostateczne zakończenie konkursu
nastąpi w 14 rocznicę wyzwolenia
obozu — 27 stycznia 1959 r. Dodać

należy, że w konkursie nie ma żad­
nych nagród pieniężnych, a jedyną
nagrodą dla autora będzie realizacja
jego projektu.

Koszty budowy pomnika nie mogą
być ustalone przed poznaniem je­
go założeń. Wiadome jest tylko, że

powstanie on jako fundacja naro­
dów. Jeśli okaże się, że zbiórka przy­
niosła większą kwotę, aniżeli wyniosą
koszty budowy pomnika, to nadwyżka
zostanie przeznaczona na konserwa­
cję obiektów Muzeum Oświęcimskie­
go.
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W Krakowskiem
przed wyborami

P racowicie spędzą najbliższe dni kandydaci na radnych m. Krako­
wa. W poszczególnych dzielnicach rozpoczynają spotkania z kan­

dydatami na radnych. 13 bm. zostały podane do wiadomości publicz­
nej listy kandydatów do dzielnicowych rad narodowych i w tym sa­
mym dniu nawiązali oni kontakt z wyborcami.

Pierwsze spotkania odbyły się w dzielnicy nowohuckiej (3) i zwie­
rzynieckiej (2). Wszystkich spotkań będzie około 3C0. Wybieramy bo­
wiem w Krakowie 320 radnych do dzielnicowych rad. Na opubliko­
wanych wczoraj listach figuruje 467 nazwisk.

Występy artystyczne,

zamiast•••

sprawdzania listy

też niekiedy „bawią się" w po­
dobny sposób, przydałaby się u-

waga funkcjonariusza MO.

Bez białych plam,

Odpowiedź prezydenta Eisenhowera!
ni list premiera Bułganina z dit 10 grudnia 1957

P.rzedłużenie terminu sprawdza-
A nia list wyborczych wpłynęło
niestety demoralizująco na nie­
które komisje obwodowe. (Jeżeli
chodzi o wyborców, to wręcz

. przeciwnie — szereg komisji ob­
wodowych zgłosiło, że listy w ich
obwodach zostały w pełni spraw-

: dzone, Do pierwszych komisji w

Krakowie, które złożyły meldu­
nek o takiej treści, należą: ob­
wód tir 10 (dzielnica Stare Mia­
sto), obwody nr 43, 49. 13 bm.
blisko 47 proc, mieszkańców Kra­
kowa spełniło swój obywatelski
obowiązek.

Okazuje się bowiem, że — jak
przekonuje „wizja lokalna" —

niektóre komisje obwodowe „za­
wiesiły" swoją działalność. Np.
w dzielnicy Zwierzyniec na 14

przekontrolowanych w dniu 12
bm. obwodów — czynnych było
zaledwie 3. Nic więc dziwnego,
że mieszkańcy ’obwodu 74, którzy
szukali komisji, by sprawdzić,
czy ich nazwiska figurują na li­
stach, wzięli udział w występach
artystycznych zorganizowanych
w lokalu komisji w godzinach, w

których obowiązywały dyżury.

towarzysze

Wizualna propaganda wyborów
nie dotarła jeszcze, niestety,

do wszystkich zakątków miasta.
Skoncentrowana w najruchliw­
szych punktach — jakby wsty­
dliwie pomija bardziej peryfe­
ryjne ulice (Senatorska, Lelewe­
la, Plac Kossaka). A przecież
sprawa wyborów na pewno do­
tyczy nie tylko mieszkańców

Rynku krakowskiego. Na pewno
pod wpływem afisza czy ulotki

przypomni sobie o niej także mie­
szkaniec ulicy Chopina, czy in­
nych, cichych zakątków miasta.
Stąd prośba do komitetów Fron­
tu Jedności: Bez białych
plam, towarzysze!

Przepraszam
tylko trzy pytania

Zakonspirowane
lokale

Ten „błyskawiczny raid" wyka­
zał również, że kilka komisji

tej dziettaicy przystępuje do pra­
cy w najgorętszym momencie —

stanie wybitnie zdekompletowa­
nym. Np. komisję obwodową 63

reprezentują dwie osoby* — na

■■zobowiązanych 8, komisję 62 aż...
'

jedna. Inne natomiast (np. 41)
działają w „konspiracji", skoro

niekiedy i przez 15 minut nie
można znaleźć ich lokalu. A prze-

, cień wskazanie miejsca pobytu
choćby tylko strzałką skierowa­
łoby poszukujących pod właści­
wym adresem. Nasuwa się tu je­
szcze jedna refleksja: Czy nie

należałoby zwrócić uwagi na

chłopców, którzy zabawiają się
w ten sposób, jak zaobserwowa­
ny przez nas uczeń na ulicy
Zwierzynieckiej zrywający afisze

wyborcze? Na pewno zreflekto-
. wałaby ich życzliwa uwaga doro­

słych przechodniów (jak to rów­
nież miało miejsce w rzeczonym

/ wypadku). Wydaje się : także, że
\ w stosunku do dorosłych, którzy

Niemało kłopotu sprawiały dzia­
łaczom społecznym pracują­

cym ofiarnie w terytorialnych
komisjach wyborczych do nieda­
wna trudności komunikacyjne.
W związku z tym (jak już infor­
mowaliśmy) Prezydium Rady Na­
rodowej m. Krakowa podjęło u*

chwałę, zobowiązującą zakłady
przemysłowe do pomocy w tym
zakresie. O kilka zdań na temat

realizacji tej uchwały poprosiliś­
my kierownika Wydziału Komu­
nikacyjnego, tow. Krzyżanow­
skiego.

— Realizację uchwały rozpo­
częliśmy dopiero w tych dniach.
Wyniki? W dniu wczorajszym do

dyspozycji Miejskiego Komitetu
Frontu Jedności postawiliśmy 12

pojazdów mechanicznych. Słowa
uznania należą się zwłaszcza
Zrzeszeniu Prywatnego Handlu i

Usług — Sekcji Transportowej.
W ciągu kwadransa dostarczyło
ono 5 wozów.

— Organizacja transportu?
— Dwuzmianowa. Od 8,30 do

16 i od 16,30 do godzin wieczor­
nych. Nie należy się obawiać
strat produkcyjnych z tego po­
wodu.

— Czy oprócz kandydatów na

radnych, członków komisji wy­
borczych — także dziennikarze
biorący -udział w kampanii będą
mogli skorzystać z tych środków
lokomocji?

Oczywiście, jak najchętniej.

Wybory przedmiotem obrad

Zarządu Woj. Zwitku K£d»ł
1 Or&anlzaacfi SlfisiniCEijch

(Inf. wł.) — Na porządku obrad
pierwszego (po zjeździć) plenarnego
posiedzenia Zarządu Wojewódzkiego
Związku Kół i Organizacji Rolni­
czych w Krakowie, jakie odbyło się
1? bm., znalazła się sprawa wybo­

rów. Sytuację przedwyborczą w wo­
jewództwie omówił przewodniczący
Zarządu, Wł. Cabaj. Wiele uwagi po­
święcił on wypadkom szkalowania
kandydatów partyjnych i ZSL przez
elementy prawicowe i warcholskie.
Miały one miejsce szczególnie w pow.
Dąbrowa Tarnowska, Tarnów, Brze­
sko. Zdarzają się również fakty, że
dochodzi do głosu żle pojęty „patrio­
tyzm lokalny" (niektóre kółka rol­
nicze chciały występować z własny­
mi listami kandydatów). Sprawy te
nie mogą być obojętne dla społeczno-
zawodowej organizacji chłopskiej,
jaką są kółka rolnicze, w pewnej
poważnej mierze odpowiedzialne za

to, co dzieje się na wsi — stwierdził
przewodniczący. Ponadto omówił on

innowacje, jakie zawiera projekt no­
wej ustawy o radach narodowych i
główne kierunki rozwoju gospodar­
czego województwa ną okres naj­
bliższych trzech lat.

W dyskusji większość wypowiada­
jących się, jak np. Nowak z Suchej,
wyrażała przekonanie, iż członko­
wie kół rolniczych powinni aktywnie
uczestniczyć w akcji przedwybor­
czej przeciwstawiając się „rozrób-
kom" i szkalowaniu kandydatów
Frontu Jedności Narodu oraz pró­
bom negowania całego dorobku 12-
lecia. Uznając słusznie, że od wyni-,
ku wyborów zależeć będzie rozwią­
zanie wielu trapiących rolników
bolączek dyskutanci poruszyli rów­
nocześnie szereg problemów gespo-

darczych swego terenu. Wiele uwagi
poświęcono trudnościom, z jakimi
borykają się kółka oraz niektórym
zarządzeniom (np. sprawie składek
na PZU), które wywołały sporo nie­
zadowolenia na wsi. Wypowiadano
się również krytycznie na temat

programu gospodarczego rozwoju
województwa, w którym — zdaniem
dyskutantów — nie zadowalająco
zostały potraktowane sprawy rolnic­
twa (m. in. podnoszono pominięcie
kapitalnego zagadnienia, jakim jest
przetwórstwo rolnicze).

Wynikiem wielogodzinnej, ożywio­
nej dyskusji stała się uchwała o-

kreślająca zadania członków kół
rolniczych w kampanii wyborczej.

(Z. G.)

WASZYNGTON (PAP)
Prezydent Eisenhower wysłał w niedzielę do N. A. Bułganina list,

który jest odpowiedzią na propozycje szefa rządu radzieckiego z 10

grudnia ub. roku.

Według informacji udzielonych przedstawicielom prasy przez sekre»
tarza prasowego Białego Domu Hagerty*ego, prezydent Eisenhower o-

świadczył w swym liście, iż gotów jest wziąć udział w konferencji
na najwyższym szczeblu. Konferencję taką winny jednak poprzedzić
przygotowania na drodze dyplomatycznej, jak również rozmowy mini­
strów spraw zagranicznych. Prezydent dodał, że w konferencji takiej
winni wziąć udział przywódcy jedynie tych państw, na których spoczy­
wa odpowiedzialność rozwiązania problemów będących tematem kon.
ferencji.
W swym liście Eisenhower wysu­

nął sześć propozycji, których przy­
jęcie mogłoby — jego zdaniem —

stać się podstawą rozpoczęcia no­
wych rokowań. Prezydent USA pro­
ponuje:

1. Zobowiązanie się wszystkich
zainteresowanych państw do nie

spora u

Radzie Bez-

jej staraniach
konfliktów na

Czy „fajka pokoju
krakowskich klubów?

Wiec ludności Pireusu
w obronie pokoju

SOFIA (PAP)
Jak donoszą z Aten, w Pireusie

odbył się w niedzielę wielki wiec
ludności, zwołany z inicjatywy ko­
mitetu walki o osłabienie napięcia
międzynarodowego i o pokój.

Na wiecu przemawiał deputowany
do parlamentu greckiego Zakkas,
którego apel o zaprotestowanie
przeciwko przygotowaniom do nowej
wojny spotkał się z gorącym popar­
ciem zebranych.

Wiec zwołany został w 14 roczni­
cę straszliwego zbombardowania
miasta przez lotnictwo amerykań­
skie w okresie minionej wojny.

stawiania przeszkód
pieczeństwa ONZ w

przy rozwiązywaniu
drodze pokojowej.

2. Zjednoczenie Niemiec poprzez
wolne wybory.

3. Rozpatrzenie sytuacji państw
Europy wschodniej.

4. Ustanowienie zakazu produkcji
broni atomowej, którego pierwszą
przesłanką byłaby decyzja zaprze­
stania doświadczeń z tą bronią nie
na dwa — trzy lata, ale na czas

nieograniczony.
. 5. Podjęcie zdecydowanych środ­

ków w celu przeprowadzenia kon­
trolowanej redukcji sił zbrojnych i
broni klasycznej.

6. Wprowadzenie inspekcji
wietrznej w celu zapobieżenia
spodziewanej napaści.

Eisenhower proponuje dalej,
konferencja na najwyższym szczeblu

rozpatrzyła propozycje zarówno

jego, jak i Bułganina. Prezydent..
USA podkreśla pokojowe zamiary gi list Bułganina.

po-
nie-

aby

Stanów Zjednoczonych. Zapewnia,
iż rząd Stanów Zjednoczonych nigdy
nie poprze agresywnych posunięć
jakichkolwiek paktów wojskowych,
lub poszczególnych członków tych
paktów. Stany Zjednoczone gotowe
są poza tym przyczynić się do pod­
jęcia przez ONZ kroków w celu za­
pewnienia ogólnego bezpieczeń­
stwa. ? W poniedziałek odbyła się narada działaczy sportowych członków

Eisenhower oświadczył, że pewne* partii, którą zorganizowała Komisja dla Spraw Sportu i Turystyki przy
propozycje Bułganina są niejasne i * KW PZPR. Naradę prowadził
niewystarczające. Tak na przy-* dy tow. Sambor,
kład zaprzestanie doświadczeń z* Była ona bardzo na czasie,
bronią jądrową i stworzenie strefy i drażliwych spraw w naszym
bezatomowej w Europie środkowej 3 skiego.
— stwierdził prezydent USA — nie* Dyskutanci co do jednego
stanowi rozwiązania najważniej-^ czas, by w

szego problemu rozbrojenia. Naj-^ toty partyjne,
ważniejszym problemem w obecnej? Ostatnio dużo mówiło się w Kra-
chwili jest coraz silniejszy wzrostfkowie 0 kaperownictwie i to go-
produkcji nowej broni. Wydzielenie rzej, bo na własnym terenie. Pre-
niewielkiego terenu jako strefy?zes cracovii — tow. JULIAN REJ-

bezatomowej nie miałoby również DUCH zaproponował wsDÓlne ze-

zastępca kierownika oddziału propagan-

gdyż zebrani działacze przytoczyli wiele

sporcie i to na terenie wojew. krakow-

byli wszyscy zgodni, że już najwyższy
klubach i związkach sportowych powołać do życia komi-

.DUCH zaproponował wspólne że­
li branie się przedstawicieli kTakow-
zskich klubów, celem nawiązania

serdeczniejszych i bardziej szcze-

irych niż dotąd etęsto bywało kon­
taktów. Chodzi głównie o to, by
Krakowskie kluby zobowiązały się

„Niiwyższy irlerytet** ih pocisków balistycznych
Orędzie budżetowe Eisenhowera

WASZYNGTON (PAP)
W poniedziałek prezydent Eisenhower przedstawił Kongresowi projekt

budżetu Stanów Zjednoczonych na rozpoczynający się 1 lipca rok fi­
nansowy 1958—59. Budżet, który po stronie wydatków zamyka się sumą
73,9 miliarda dolarów jest rekordowym budżetem Stanów Zjednoczonych
w latach pokoju. W bieżącym roku finansowym wydatki
USA osiągną 72,8 miliarda dolarów — 1,1 miliarda mniej
administracja Eisenhowera na rok następny.

miliarda dolarów — aż

więcej niż w obecnym
towym. Suma ta ma być zużytkowa­
na. na realizację programu
dowy pocisków
dniego zasięgu
Polaris) oraz

wy pocisków
nych (Atlas i Titan). Eisenhower o-

świadczył, że Jupiter i Thor „wcho­
dzą obecnie" do produkcji seryjnej.

Wydatki komisji do spraw energii
atomowej, które mają wynieść 2.550
milionów dolarów, będą o 10 proc,
wyższe od wydatków tegorocznych.

Preliminarz budżetowy przewiduje,
iż w dniu 30 czerwca 1959 r. amery­
kańskie Siły zbrojne będą liczyć
2.350.000 żołnierzy. Armia lądowa
ma składać się wówczas z 14 dywizji.
Lotnictwo będzie mieć w 1959 r. 105
pułków, a marynarka wojenna — 396
okrętów (w służbie czynnej).

Z 3.862 milionów dolarów przezna­
czonych w projekcie budżetu na po­
moc dla zagranicy — 3.085 milionów
dolarów stanowić będzie pomoc na

cele wojskowe. Wartość pomocy go­
spodarczej i technicznej ma wynieść
783 miliony dolarów (wzrost o 79 mi­
lionów dolarów).

Uzasadniając wysokość pomocy
wojskowej dla zagranicy Eisenhower

podkreślił, iż „pomoc ta pozwoliła
krajom z niej korzystającym wysta­
wić 200 dywizji, zbudować 2.300 o-

krętów wojennych i 23 tysiące samo-'
lotów".

Prawie 2/3 budżetu mają pochło­
nąć wydatki na obronę kraju. Eisen­
hower proponuje przeznaczyć na tein
cel 45,8 miliarda dolarów, czyli 64

proc, całości.
Dział pomocy wojskowej i gospo­

darczej dla zagranicy zamyka się su­
mą 3.868.000.000 dolarów, co oznacza

wzrost o 119 milionów dolarów.

Ogólnie bicrąc, zmiany, jakie w

myśl projektu administracji mają
zajść w budżecie USA w porówna­
niu z rokiem bieżącym wyrażają
się w:

1. pewnym zmniejszeniu wydatków
na cele niewojskowe (16,4 miliarda w

1958/9 wobec 17 miliardów w 1957/58).
z. wzroście wydatków na „obronę

narodową" (45,8 miliarda wobec 44,9
miliarda).

3. w przesunięciach w rozdziale
kredytów wojskowych między po­
szczególne rodzaje broni. Administra­
cja zamierza położyć szczególny na­
cisk na badania w dziedzinie poci­
sków balistycznych i na ich budowę
(wydatki na ten cel mają wynieść 5,3
miliarda dolarów wobec 4,3 miliarda
dolarów w roku bieżącym).

Po przedstawieniu Kongresowi o-

gólnych liczb budżetu prezydent Ei­
senhower omówił kolejno poszczegól­
ne jego pozycje.

Uzasadniając wydatki na obronę
prezydent oznajmił, iż „Amerykanie
są zdecydowani utrzymać zdolność
USA do odparcia wszelkiego możli­
wego ataku oraz skutecznego prze­
ciwstawienia się mu". Pewna reorga­
nizacja budżetu wojskowego i jego
zwiększenie ma służyć „przyspieszeniu
przystosowania strategii i organizacji
sił zbrojnych do szybkich postępów
nauk i techniki". Eisenhower powie­
dział, iż „najwyższy priorytet" w

dziedzinie obrony ma program roz­
woju pocisków balistycznych dale­
kiego zasięgu.

Program budowy pocisków balisty­
cznych przewiduje wydatkowanie 5,3

Ponewna próba wystrzelenia
sztucznego satelity w USA

Jak wynika z pogłosek pochodzą­
cych z ośrodka doświadczalnego na

przylądku Canaueral, marynarka
amerykańska zamierza pod koniec

przyszłego tygodnia- dokonać ponow­
nej próby wystrzelenia sztucznego
satelity, aby wyprzedzić w ten spo­
sób wojska lądowe.

Podc\hie jak poprzednio,
narka
armia

swego
Cisku
lenia sztucznego satelity przez woj­
ska lądowe nastąpi podobno już w

kilka dni po próbie marynarki.

Uwzględniając krytyczną ocenę
rozgłosu, jaki nadano niefortunnej
próbie z 6 grudnia ub, r., w śro­
dowisku sił morskich utrzymuje się,
że tym razem na temat sztucznego
satelity zacznie się mówić dopiero
wówczas, gdy już będzie krążył po
swej orbicie.

buddetowe
niż planuje

o 1 miliard
roku budże-

bu-
balistycznych śre-
(Jupiter, Thor i
programu budo-

międizykontymental-

— zdaniem Eisenhowera — więk­
szego znaczenia, ze względu na bar­
dzo daleki zasięg działania nowo­
czesnej broni.

Sekretarz prasowy Białego Domu

Hagerty podkreślił w rozmowie z

dziennikarzami, iż jakkolwiek list,
Eisenhowera jest odpowiedzią na4 0finrrlrOMOTA AloiZW
list przewodniczącego Rady Mini-i uOU@V£jnUl UV uloJuW
strów ZSRR N. A. Bułganina zż

"

dnia 10 grudnia ub. roku, to jednaki zdobyli PllChsr KrVRi£V“
można go uważać również za odpo-i

” J
wiedź na ostatni list szefa rządu i W poniedziałek rozegrane zostały
radzieckiego. Możliwe jest, że pre- i dalsze konkurencje zawodów sane-

zydent Eisenhower mimo to udzieli i czkowy-ch o „Puchar Krynicy". W

jeszcze osobnej odpowiedzi na dru- i.icdynkach mężczyzn zwyciężył Pę-
Ydraik (Start Bielsko) przed Wojna-
irem (Olsza). Obaj mieli wprawdzie
ten sam czas — 6,00,9, ale Pędrak u-

zyskał lepszy wynik w pierwszym
ślizgu, en więc właśnie sklasyfiko-

iWiany został na I miejscu. Na dal­
szych pozycjach uplasowali się ko­
lejno: Biga (Śnieżka Karpacz), Woj-
tyński (Olsza) i Grybczyk (Olsza).

Motywując proponowany wzrost? W punktacji drużynowej zwycię-
pomocy gospodarczej i technicznej ? żyła krakowska Olsza — 78 punktów
prezydent, podobnie jak w orędziu oiprzed Startem Bielsko, Śnieżką Kar-

stenie państwa, oznajmił, iż „niebez­
pieczeństwo grożące ze strony Związ­
ku Radzieckiego nie kryje się jedy­
nie w dziedzinie nTTtarnej". Eisenho­
wer wywodził, że „jeśli pomoc Za­
chodu (dla krajów słabo rozwinię­
tych) okaźe się, niedostateczna, bądź? nie rozegrali goszczący obecnie w

jeśli jej zabraknie, państwa te mogą? Egipcie piłkarze stołecznej Gwardii

popaść w zależność od bloku komu- 4 w Port Saidzle z reprezentacją Ka-

nistycznego" i n'ału Sueskiego. Mecz zakończył się

dżetowego administracja proponuje F bramkę ze strzału Norkowskiego.
m. in. wydatkowanie 139 milionów ? Wyrównanie dla gospodarzy padło
dolarów na agencję informacyjną ? z rzutu karnego. Warto podkreślić,

4

,pacz, Górnikiem Katowice i Dunaj-
,oem Nowy Sącz.

Piłkarze Gwardii W-wa

remisują w Egipcie
Kolejne, czwarte z rzędu spotka-

USA oraz na wymianę osób, repre-1 że w drużynie miejscowej grało
zentację kulturalną i międzynar-odo- ? reprezentantów Egiptu,
we targi handlowe. Budżet przewi- *

, ; ^”7
duje „zwiększenie wymiany działa-* raztózior 1 Pietrzykowski
czy, uczonych i studentów z Euro-| W drodze d-0 kraju
pą wschodnią

’

innymi obszarami". * Organizatorzy jubileuszowego tur-

Aby pokryć rekordową sumę "wy-fnieju pięściarskiego w Belgradzie
datków prezydent Eisenhower zwró- r nto zgodzili się na doprowadzenie
cił się do Kongresu o p'rzyznanie skutku rewanżowego spotkania
minist-racji nowych funduszów w?Paździor - Lazareyic. Ze swej stro-

Eisenhower podkreśli1 iż wzrost *2jii zgody na rewanżowy mecz Pie-
wydatków pociąga za sobą kaniecz-^trzykowskiego. Obaj zawodnicy peł­
ność utrzymania podatków na do-rący powrócą w najbliższych dniach
tychczasowym poziomie. Prezydent?do kraju,
zaproponował jednocześnie zwiększę-? 1—11-1

nie opłaty za listy z 3 centów do ^Roćnie liCZbfl Odpowiedzi
centów oraz zwiększenie podatku odi,... ----

,--------------------

benzyny lotniczej i niektórych konkursie „Gazety” i WKKF
nych rodzajów paliwa. —-------------------------------------------------------------------

Kończąc swe orędzie prezydent o-

świadczył, że jego zdaniem przedsta­
wiony przez niego budżet „pozwoli
na zgodną z życzeniami ludności Sta­
nów Zjednoczonych odpowiedź na

nadzieje > niebezpieczeństwa wscho­
dzącej ery podboju przestrzeni".

Znany finansista amerykański
za rozmowami z ZSRR
NOWY JORK (PAP). Znany fi­

nansista amerykański Eston w roz­
mowie z korespondentem dziennika
„Chicago Daily News*1 oświadczył,
że jego zdaniem najdonioślejszym
problemem obecnej rzeczywistości
jest znalezienie sposobu, aby żyć w

pokoju z Rosją. Mylimy się — po­
wiedział on — sądząc, że komunizm
w Rosji i w Chinach zawali się. Nie­
stety wielu ludzi w Stanach Zjed­
noczonych wyrażało taką opinię w

ciągu 40 lat. W okresie powojennym
— kontynuował Eston — prowadzi­
liśmy zimną wojnę z Rosją w dzie­
dzinie militarnej i politycznej, w

dziedzinie kultury, dyplomacji i i-

deologii.
12 lat temu nie chcieliśmy prowa­

dzić rozmów z Rosjanami, ponie-
mary-

użyje pocisku „Vanguard“,
lądowa zamierza wystrzelić
satelitę przy pomocy po-„Jupiter-Ć“ Próba wystrze-

Katastrofa samolotu
uzbrojonego w broń nuklearną
„New York Times” z 13 bm. do­

nosi w informacji z Waszyngtonu,
że amerykański bombowiec z brcnią
nuklearną na swoim pokładzie uległ
katastrofie i spądł na terytorium
Stanów Zjednoczonych. Notatka
„New York Timesa" została zreda­
gowana w sposób mający wyraźnie
na celu uspokojenie Anglików.

Dziennik bowiem akcentuje fakt, że
mimo rozbicia się samolotu czemu

towarzyszył kolosalny wstrząs, broń
nie eksplodowała.

Charakterystyczne jednak, że
,>New York Times" poza suchą in­
formacją nie podaje żadnych szcze­
gółów katastrofy — nawet miejsca
i czasu wypadku.

Yeti znów na widowni
DELHI (PAP). Tajemniczy czło­

wiek śnieżny znów dał znać o so­
bie. Tym razem Yeti przywędrował
do osiedla Szerpów Kulu, zakradł
się do młyna będącego własnością
Szerpy Kalsanga, zeżarł mąkę i

ponadto rozwalił kamień do rozcie­
rania ziarna.

Mieszkańcy osiedli himalajskich
nowiadaia. że podczas ciężkich zim

podkradała się do zagród tajemnicze
istoty podobne do małp i czynią spu­
stoszenia poszukując jadła. Są to

prawdopodobnie zgłodniali Yeti.
Do stolicy Nepalu — Katmandu

przybyło w ostatnich dniach dwóch

przedstawicieli osiedla Kali, aby
prosić rząd nepalski o pomoc w zwal­
czaniu tych dwunożnych szkodników.

V

Na zdjęciu: Narodowy Balet Kanadyjski w Toronto wybiera się na

ośmiomiesięczne tournee artystyczne po Kanadzie, JJSA i Meksyku
gdzie wystawi „Dziadka do orzechów’* — Czajkowskiego. Oto artyści
baletu: Celin Worlh, Gloria Bonell, Dilian Jazwis w saniach i Stefanie

Leigh.

moralnie, iż nie będą osłabiać dru­
żyn miejscowych przez wychwyty­
wanie różnymi sposobami zawodni­
ków.

Już na warszawskiej naradzie

działaczy sportowych w KC PZPR

zgodzono się, że pierwszoligowe
kluby nie będą kaperowały piłkarzy
ligowych bez zgody danego klubu.

Wydzieranie sobie zawodników —

jak słusznie stwierdził tow. Rejduch,
stwarza rozdrażnienia i antago­
nizmy pomiędzy poszczególnymi
klubami, a to chyba nie ułatwia

pracy. Przypomnieć należy, że każ­
de nieporozumienie i brak zgody
pomiędzy krakowskimi klubami li­
gowymi zawsze skrzętnie wykorzy­
stywali nasi przeciwnicy z innych
okręgów. Zamiast cieszyć się, że
Cracovia weszła znów do ekstra­
klasy i że Kraków już dwie druży­
ny reprezentują w I lidze, są po­
dobno ludzie, czy działacze, któ­
rzy chętnie by chcieli rozbić jej
zespół.

Kierownictwo biało-czerwonych
nie utrudnia pewnym zawodni­
kom przejścia do innego klubu
(zresztą podobnie zrobiła to swego
czasu Wisła), i tak Kadłuczka i Ra­
doń na swoją prośbę otrzymali
zwolnienie, by mogli grać w III-li­
gowym Hutniku.

Również przedstawiciel LZS —

tow. DURAK stwierdził, że „zle
duchy" krążą w okolicach, gdzie
znajdują się zaawansowani zawod­
nicy LZS. Obiecując odpowiedni
„zastrzyk" pieniężny, namawiają do

przejścia do wyższej klasy klubu.

Cieszymy się, że kierownictwo
krakowskich klubów chętnie godzi
się na wspólne spotkanie na któ­
rym wypali „fajkę pokoju”. Przy
jednym stole zasiądą przedstawicie­
le Wisły, Cracovii, Wawelu, Gar­
barni.

O tym spotkaniu krakowskich
klubów z radością powiadomimy
naszych Czytelników, (aks)

WALNE ZEBRANIE
TURYSTÓW KOŁA NR 36

W dniu dzisiejszym, we wtorek 14
bm. o igodz. 18 w lokalu przy ul.

Basztowej 9 odbędzie się walne ze­
branie Koła Terenowego PTTK nr

36. W programie przewidziane są
m. in.: sprawozdanie ustępującego
zarządu, dyskusja, uchwalenie pla*
nu działalności na rok 1958 oraz,

wybory nowego zarządu.

Kogo wpisać
na listę najlepszych?

W tramwaju, na ulicy, czy też przed punktami odbioru kuponów
„Totka” często słyszy się obecnie rozmowy, treścią których jest nowo­
roczny konkurs sportowy „Gazety" i WKKF. Kogo wytypować na li­
ście najlepszych? Oto pytanie, nad którego rozwiązaniem głowią się li­
czni kibice krakowscy. Co dzień do
stów z rozwiązaniami.

W tym roku, notując i dokładnie
•.Heząc „na bieżąco” głosy konkursów

waż uważaliśmy, że mamy nad nimi^czów opowiadające się za poszcze-
taką przewagę w dziedzinie zbrojeń,Ogólnymi sportowcami zrezygnowaliś-
iż rozmowy te są niecelowe. Potem, (imy jednakże z informowania Czytel-
gdy Rosjanie zaczęli zwiększać zbro-*ników o aktualnym stanie „listy naj-
jenia, oświadczyliśmy, że nie -może-$ lepszych sportowców". _Chcemy w

my prowadzić rozmów, ponieważ*ten sposób uniknąć możliwości su-

przygotowują się oni do wojny i?gerow.ania opinii, a to w tym celu,
nie możemy im ufać. i by warunki naszego konkursu były

Teraz znaleźliśmy się na nowymżjak najbardziej obiektywne.

naszej redakcji napływają sterty li­

nie możemy im ufać.

etapie. Nie chcemy prowadzić roz­
mów twierdząc, że Rosjanie wy­
przedzili nas i że nie można rozma­
wiać z „pozycji słabości".

Tragiczne jest również to — po­
wiedział następnie Eston, — że sta­
rając się zagwarantować sobie bez­
pieczeństwo stopniowo tracimy swo­
body demokratyczne.

Stanisław Czajęcki
Z pięściarzem Hutnika rozmawiamy

tuż po jego niedzielnej walce z Szyma­
niakiem, — Nic mi nie wychodziło —

żali się popularny ,.Czaja” — ale nieza-
leczona jeszcze kontuzja nogi mocno da­
wała mi się we znaki. Przez kilka osta-

"7astem“^zekonany - podkreśliłjtnich dni nie “°8tem w °861e tren0'

w zakończeniu Eston — że naród ?W£,C-
radziecki pragnie pokoju. Rosjanie? Cza«cki to>rTMia od9Iat~

wysuwają propozycje pokojowe, a?sTMe P^rwsze walki stoczył jako zawod-

my je ignorujemy. W Stanach Zjed-?r‘lk Cracoyn, której jest wychowankiem,
noczonych naród również wypowia-?

“ ”Dais boksowałem na nngu po raz

da się za „pokojową ofensywą", lecz?,17.5 - opowiada. Z tej ilości pojedyn-
ludzie me mówią tego wyraźnie w,
obawie, iż mogą być oskarżeni o ule­
ganie propagandzie rosyjskiej.

’ków 14 przegrałem, jedna z walk zakoń­
czyła się remisem.

1 — Najlepsza moja, walka ub. sezonu?
1 — To chyba starcie z Muellerem w

'czasie międzypaństwowego meczu Pol­
ska — NRF w Dortmundzie.

Jeszcze kilka szczegółów: Czajęcki, o-

becnie pracownik Huty im. Lenina jest
równocześnie studentem technikum.

Praca, nauka i sport wypełniają mu

(AR) Pedagodzy i naukowcy po-»czas niemal bez reszty, ale jak nam tnó-

stulują od dawna, aby absolwenci*wi, zawsze jeszcze musi znaleźć chociaż-
szkół średnich posiadali Ogólną O-^by chwilkę na posłuchanie muzyki roz-

nentację w problematyce filozoficzerywkowaj, której jest wielkim amato-

hej. Przeładowane programy nau-*rom.
czania i brak wykładowców U trud -9 Jeśli chodzi o plany na przyszłość —

■niały dotąd realizację tego postula-^to naturalnie w pierwszym rzędzie zdo-

tu. bycie w 1958 r. mistrzowskiego tytułu. O

Obecnie, gdy projektuje się przs-^innych planach „Czaji” niech świadczy
dłużenie czasu nauki w szkole śred-.takt, że — ale to już na ódpowiedzial-
dniej do lat 5, przywrócenie prope-|ność jego kolegów — był on ostatnio na

deutyki filozofii w klasach wyższych t,balu samotnych”. Krakowianki — czy

staje się realne. W bieżącym rokit \wam nie wstyd?
szkolnym wprowadzono już tytułem?,
eksperymentu lekcje z zakresu pro-?
pedeutykj filozofii w kilkunastu?
szkołach średnich. Wykładowcami są?
nauczyciele o odpowiednim przygo-?
towaniu oraz młodzi pracownicy?
naukowi; prowadzą oni zajęcia najJ
podstawie samodzielnie .

nych programów indywidualnych. \
Pracami eksperymentalnymi kie-Spomiędzy budapeszteńskim zespołem

~ ’’”’i a drużyną WKS Wawel z

Krakowa.

Propedeutyka fiiszsfii
w szkołach średnich

Dziś mecz kaszykarek
« Pctceft—Wawel

W dniu dzisiejszym, we

14 bm. o godzinie 18,30
op-racowa-? WKKF rozegrane zostanie

Kżowe spotkanie koszykówki

wtorek
w sali
rewan-

kobiet

ruje specjalna komisja Ministerstwa? Petofi

Oświaty. ? Krako

Czytelnikom nadsyłającym kupony
konkursowe pragniemy jeszcze raz

przypomnieć, że typując najlepszych
sportowców należy mieć na uwadze
wyłącznie reprezentantów woj. kra­
kowskiego, startujących w 1957 r. w

barwach jednego z klubów znajdu­
jących się na terenie naszego woje­
wództwa. Przypominamy również, że

typować można dowolnie, wpisując
na kupony nie tylko, nazwiska spor­
towców, których sylwetki umiesz­
czamy w „Gazecie", ale wszystkich
tych, którzy zdaniem konkursowi-
czów na to wyróżnienie zasługują.

W dzisiejszym numerze podajemy
sylwetkę znanego pięściarza kra­
kowskiego — Czajęckiego. W kolej­
nych egzemplarzach „Gazety' za­
mieścimy wypowiedzi reprezentantów
innych dyscyplin sportu, m. in. ko-,
szykarzy, narciarzy i piłkarzy kra­
kowskich.

Kupon
noworocznego

konkursu sportowego
„Gazely” i WKKF

Za najlepszych sportowców woj.
krakowskiego w 1957 r. uważam:

Adres:
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IX Międzynarodowy
Kongres

w Bukareszcie
IX Międzynarodowy Kongres Mody

połączony z konkursem odzieży od­
będzie się w roku bieżącym w Bu­
kareszcie. Rozpocznie się on 12 czerw­
ca 1 potrwa około dwóch tygodni.
Wezmą w nim udział: ZSRR, Czecho­
słowacja, Bułgaria, NRD, Polska, Ru­
munia i Węgry. Zaproszone zostały
również do udziału w konkursie,
przynajmniej w roli obserwatorów,
Chińska Republika Ludowa, Jugosła­
wia 1 Albania.

W' roku bieżącym warunki kon­
kursu zakładają, że wszystkie modele

mają być konfekcyjne, to znaczy
muszą nadawać się do produkcji fa­
brycznej.

Na konkursie w Bukareszcie każdy
kraj pokaże po 56 modeli z materia­
łów dostarczanych aktualnie na ry­
nek wewnętrzny poszczególnych kra­
jów. Pokazana będzie odzież do pra­
cy, odzież sportowa i wczasowa, o-

dzież spacerowa, kostiumy damskie,
płaszcze oraz suknie i garnitury
wieczorowe. Reprezentowana będzie
również odzież dziana.

ponieważ we wszystkich krajach
blorących udział w Kongresie dużą
trudność sprawia kwestia ubiorów

młodzieżowych, które nie powinny
być imitacją strojów dorosłych — z

inicjatywy Polski każdy z krajów
ma przygotować na konkurs buka­
reszteński 16 modeli przeznaczonych
dla młodzieży w wieku od 15 do 18
lat. Cała ta kolekcja powinna zmie­
rzać do zaspokojenia życzeń młodzie­
ży pragnącej ubierać się modnie, a

jednocześnie bez przesady i snobiz­
mu. W kolekcji uwzględniona bę­
dzie także odzież dziecięca dla
tnich chłopców i dziewczynek.

Tegoroczny udział Polski w Mię­
dzynarodowym Kongresie w Buka­
reszcie będzie znacznie mniej kosz­
towny niż w latach ubiegłych. Mode­
le będą opracowywane przez Insty­
tut Wzornictwa Przemysłowego, Cen­
tralne Laboratorium Przemysłu
Odzieżowego, Dom Mody „Telimena”,
„WZPO” i Laboratorium Przemysłu
Spółdzielczego — w ramach ich nor­
malnych prac, a dodatkowe wydatki
stanowić będą tylko koszty doku­
mentacji, (AR)

bę-
ł-le-

Wielkopiecownicy huty „Kościuszko'* w Chorzowie, którzy w grudniu wytopili dodatkowo 322 tony stali
wystartowali pomyślnie w nowym roku uzyskując już w pierwszych dniach stycznia nadwyżki. Na zdję­
ciu: Brygada Henryka Loreta przy IV piecu. CAF — fot. Seko

Kierunek zainteresowania

Zakopane

Dlaczego powiat?
P

przede wszystkim z instytu­
cjami, a nie bezpośrednio z

ludźmi. I tutaj leży chyba naj­
istotniejszy argument przeciw czy­
nieniu z rad wojewódzkich podsta­
wowego ogniwa w systemie rad.

Logicznym wnioskiem wypływa­
jącym z tego argumentu byłoby
stwierdzenie, że podstawową jedno­
stką administracyjną powinna być
gromada, miasto. Wszakże w tych
najmniejszych organizmach admini­
stracyjnych władza najbezpośredniej
styka się z obywatelem, najlepiej
zna warunki i możliwości swego te­
renu. Co więcej, istnieje w Polsce
od wielu lat ukształtowana tradycja
wiejskiej i miejskiej samorządno­
ści.

ROWSZECHNĄ tajemnicą jest
* fakt, że Zakopane, miejscowość
o szczególnie dużych możliwościach
turystyczno-wypoczynkowych ciągle
jeszcze tych możliwości nie wyko­
rzystuje. Szumne słowa o stworzeniu
z tej miejscowości atrakcji turysty­
cznej nawet dla gości zagranicznych,
którzy by tu zostawiali cenne dewi­
zy, pozostają niestety w sferze pro­
jektów.

Ostatnio zainteresowano się tym
problemem poważnie aż na szczeblu
centralnym. Oto zarządzeniem pre­
zesa Rady Ministrów z 1? grudnia
57 roku powołano Międzyresortową

Najlepsze z niedoskonałych

lu­

nie

i r\rzyszedł do mnie skrzywiony i

p mruczący Marian. Mruczał na
'

wybory. Mając pełne uszy awan­
tur spod Żywca, Olkusza itd., gdzie
lokalni statyści proponowali, by
„bezpośrednio lud" stawiał kandy­
datów — przypuszczałem, że i mój
przyjaciel podobnie... Ale on obru­
szył się;

— Gdyby okrzykiwano wybrańców
'tak jak szlachta Zagłobę reglmenta-
rzem, to głosowanie byłoby już po­
tem niepotrzebne. Nawet we Francji
kandydatów zgłaszają partie.

— Świetnie! Zatem drugiego
'tego...

— Czekajże, co innego się mi
podoba. Dlaczego jest jedna lista?
Sam Gomułka kiedyś powiedział, ze

mamy system wielopartyjny. Zatem
każda partia powinna osobno, i do­
piero wtedy byłaby pełna demokra­
cja.

Odpowiedziałem dłuższym wywo­
dem, który tu zapisuję: — Wspom­
niałeś o Francji... W tym kraju nic
nienormalnego, jeśli np. piekarze
Zrobią strajk, aby polepszyć swoje
dochody. Nikt się też nie zdziwi, gdy
— wobec drożyzny chleba — zastraj-
kują robotnicy domagając się pod­
wyżki płac. Na to znów w jakimś St.
Nazaire kapitaliści robią lokaut i
sprawa kończy się krwawo, podobnie
jak we Włoszech w rezultacie sporu
o cenę winogron między chłopami a

fabrykantami wina. Wszystko tam
— to handel, targ. Stronnictwa re­
prezentujące interesy klas i warstw

społecznych też rozgrywają je w

drodze targu. Kto więcej wytargu­
je, więcej ma, z tym, że stronnictwa
burżuazji rozporządzają potęgą ka­
pitału i mają po swojej stronie wła­
dze państwową. W tych krajach
WIELKIEGO TARGU życiem nie
tylko ekonomicznym, ale i społecz­
no-politycznym rządzi gra interesów
indywidualnych, rządzi prawo war­
tości. Z chwilą, gdy Wielki Targ za­
czyna się przelewać przez brzegi
międzynarodowych targowisk — są
spięcia, jest groźba dla pokoju.

Nasz socjalizm — biedny jeszcze,
bo biedny — rra jednak między in­
nymi tę nadzwyczaj dobrą stronę, że
nie działa w nim zasada per­
manentnego targu. Nie dotyczy to,
oczywiście, rzodkiewki na rynku
w Proszowicach, ale dotyczy intere­
sów poszczególnych klas i odłamów
Pracującego społeczeństwa. 1 nie po
wypadkowej wałki wszystkich ze

wszystkimi, ale właśnie w drodze
harmonijnego współdziałania oraz

sprawiedliwego rozdziału dochodów,
zarób’
—

—................

konywać się u nas rozwój gospodar-

bkujw, zadań i świadczeń może
'dąż pracujemy wydajnie — do*

ki narodowej i równomierny
wzrost dobrobytu.

„Targi", mój drogi, są również w

naszym, polskim systemie socjalizmu
niedopuszczalne. W kapitalizmie
przynoszą *one, w ostatecznym ra­
chunku, głównie tylko odpływy i
nowe przypływy do kabz burżuazji.
Skoro u nas chodzi o powszechne
dźwiganie się klas pracujących na

wyższy poziom egzystencji, to nie
można pozwolić, by każdy na swoją
rękę coś uszczknął. Więc np. podział
dochodu narodowego między miasto
i wieś to u nas sprawa badań, po­
rozumień, planowania z wyklu­
czeniem zasady targu! Inny
przykład. Odchodzimy od nadmier­
nego centralizmu, ale godzimy się
chyba i z tym, że — przypuśćmy —

rozdział funduszów inwestycyjnych
między Brzesko i Dąbrowę Tarnow­
ską nie może być zależny od wyni­
ku pojedynku lokalnych patriotów,
ale znów wynikać z obiektywnej o-

ceny i porozumienia.
Co teraz, proszę cię, myśleć o wy­

borach? Otóż mamy wielopartyjność,
mamy PZPR, ZSL, SD, działaczy
bezpartyjnych. Ale powiedz mi: któ­
ra z partii może wziąć na swoją od­

powiedzialność osobne pójście do
wyborów — a tym. samym stworze­
nie separatystycznego nurtu poli­
tycznego, który prawem rozwoju
musiłby podmywać fundamenty spo­
łeczności socjalistycznej? Wziąć od­
powiedzialność wobec historii, iż de­
wizę rąk podanych do uścisku za­
stąpiła dewizą jarmarcznego bę­
bna?... —

Ogadałem się jak bąk, lecz Marian
nie rozchmurzył czoła. — Teoretycz­
nie masz może i rację...

— Chodzi ci o praktykę? Jestem

przekonany, że dobór kandydatów w

oparciu o międzypartyjne porozu­
mienie dał lepsze wyniki niż gdyby
doszło do wyborczego jarmarku skłó­
conych partii, oferujących oddziel­
nie swój „towar". Weź także pod u-

wagę, że 1600 nowych kandydatów
wprowadzili w Krakowskiem sami

wyborcy w drodze poprawek.
— I myślisz, że nie popełniono

żadnych błędów?
— Nie mogę ręczyć. Ocena kandy­

datów była słuszniejsza niż w po­
przednich wyborach do rad, ale do­
skonałości na pewno nie osiągnęliś­
my. Cóż mamy robić, jeśli nie znaj­
dować i stosować najlepsze, w da­
nym okresie i warunkach rozwiąza­
nia?

— Teoretycznie... ■— Marian nało­
żył kapelusz. — Wszystko to pięk­
nie, ale co powiesz na to, że z tego
wszystkiego Antoni nie został
wpisany na listę? Antoni!... A to

przecież taki porządny człowiek!
(stur)

Komisję dla zbadania zagadnień
związanych z rozwojem Zakopane­
go, ze szczególnym uwzględnieniem
zagadnienia turystyki.

Przewodniczącym komisji został
dyrektor Biura do Spraw Prez. Rad
Narodowych Urzędu Rady Ministrów
— Adam Wendel. Do komisji weszli
przedstawiciele ministerstw: Gospo­
darki Komunalnej, Finansów, Han­
dlu Wewnętrznego, Kultury i Sztu­
ki, Komunikacji, Zdrowia, komite­
tów do spraw urbanistyki i architek­
tury i do spraw turystyki. Z ramie­
nia krakowskiej WRN do Komisji
wszedł wiceprzewodniczący WKPG
dr Kruczała.

Celem Komisji będzie analityczne
sprawdzenie, czy wszystkie minister­
stwa oraz ich wydziały zrobiły to, do
czego zobowiązała je uchwała Pre­
zydium rządu z 29 października 1955
r. Już w tej chwili bowiem wiado­
mo, że wiele z nich tłumaczy się
brakiem kredytów albo faktem, że

sprawy im podległe powinna była
załatwić WRN. Jeśli chodzi o tg dru­
gą sprawę, nie będzie ona prawdo­
podobnie trudna do obalenia.

Oto np. według istniejących norm,
szpital w Zakopanem wystarcza na

potrzeby mieszkańców Żakopanego.
Jeśli chodzi zaś o gradację potrzeb,
to takie powiaty jak Proszowice czy
Olkusz mają na pewno pilniejsze po­
trzeby w dziedzinie zdrowia. Jed­
nakże szpital w Zakopanem jest bar­
dzo potrzebny z uwagi na ogromną
ilość chorych, zwłaszcza w okresie
sezonii zimowego. Ale według staty­
styk, zapełniający szpital zakopiań­
ski „łamacze nóg‘‘ pochodzą w więk­
szości spoza Zakopanego, głównie z

Warszawy. A więc potrzeba jest, ale
potrzeba nie tyle natury terenowej,
co właśnie centralnej. Uznając tego
rodzaju argumentację, Ministerstwo
Zdrowia przeznaczyło już na pro­
jektowany szpital zakopiański 12 min
złotych.

W Zakopanem brakuje zwykle w

sezonie około 6.000 łóżek dla przy­
bywających tu z całej Polski licznych
rzesz turystów, miłośników sportu i
gór. W tej pięknej miejscowości, któ­
rą wszystkie zalety naturalne pre­
destynują do zajęcia pozycji stacji
klimatycznej o europejskiej sławię,
warunki komunalne i turystyczne
są więcej niż opłakane. Oto na 3.040
budynków zaledwie 87 jest podłączo­
nych do sieci kanalizacyjnej. Tylko
1/3 korzysta z wodociągu.

Tamtejsza MRN walczy o finanse
— trzeba stwierdzić — skutecznie.
Gdy terenowe zakłady przemysłowe
w roku 56 zamiast zysku przyniosły
13 min zł deficytu, to już I w 1957
dały one 18 min zysku. Pomimo pe-

wnycfi osiągnięć materialnych, zako­
piańska MRN stale jeszcze boryka
się z poważnymi trudnościami finan­
sowymi, których rozwiązanie widzia­
łaby m. in. w przyznaniu jej praw
do gospodarzenia dochodami z kole­
jek na Kasprowy i Gubałówkę. Oj­
cowie miasta obliczyli sobie, że pod­
czas gdy w Austrii bilet na przejazd
tego rodzaju kolejką kosztuje prze­
ciętnie 2,5 dolara, to bilet Kuźnice—
Kasprowy w tejże relacji kosztuje
zaledwie 17 centów.

Ale obok takich drobnych raczej,
własnych możliwości, konieczny jest
dla Zakopanego poważniejszy za­
strzyk finansowy. W 1957 roku przy­
znano wprawdzie centralnie na re­
monty obiektów turystycznych nie­
małą kwotę, bo 12,7 min zł, ale 75
proc, z niej przeznaczono na obiekty
Ziem Zachodnich. Tak więc sprawa
Zakopanego pozostawałaby ciągle o-

twarta. Otwarta, mimo podjętej jesz­
cze 20 października 1955 roku u-

chwały Prezydium rządu dotyczącej
inwestycji w Zakopanem i okręgu

tatrzańskim w łatach 1956—80.
W myśl tej uchwały, na inwestycje

zmierzające do ożywienia gospodar­
czego tego terenu. Zakopane uzyska­
ło na lata 1956—60 globalnie 230 min
zł. Wypadałoby się zapytać, czy wie­
le zrobiono w Zakopanem w ciągu
pierwszych dwu lat realizacji tej u-

chwały.
Czytając sprawozdanie z realizacji

uchwały w tym okresie, w którym
tak efektowne inwestycje turystycz­
ne, jak np. kolejka krzesełkowa na

Rakóń i wyciąg na Palenicę, zostają
określone jako nierealne z powodu
braku funduszów, a zrealizowano
natomiast i to głównie inwestycje ko­
munalne — mogłoby się wydawać, że
w sumie niewiele zrobiono. Jest to

jednak wrażenie mylne. Wystarczy
bowiem porównać cyfry nakładów
finansowych.

Oto podczas gdy w ubiegłym 10-
łeciu Zakopane otrzymało na swoje
inwestycje zaledwie 10 min zł, to w

ciągu tych dwóch łat wydatkowano
w Zakopanem na wspomniane mało
efektowne, ale jakże konieczne in­
westycje komunalne i inne, aż 78
min zł.

Zrobiono więc dosyć dużo, ale...
możliwe, że można by zrobić w tym
czasie znacznie więcej. I dlatego
właśnie powołano wspomnianą ko­
misję.

Pierwsze posiedzenie powołanej
przez prezesa Rady Ministrów Ko­
misji Międzyresortowej, odbyło się
w ten poniedziałek. Nie wątpimy, że

wyniki pracy Komisji pomogą w

znacznej mierze spojrzeć właściwie
na problem Zakopanego. H. Z.

ROJEKT nowej ustawy o ra­
dach narodowych stanowi, że

podstawowym ogniwem w sy­
stemie rad jest powiat.
Dlaczego właśnie powiat, a

nie województwo czy groma­
da? Czy jest to wybór słuszny? Co
zaważyło na tym, że powiat urósł
do rangi centralnej w systemie rad?

I

Przy rozważaniu tego zagadnienia
trzeba wpierw określić płaszczyznę
argumentacji, obrony. Uważamy, że
wszelkie spory nad tym, która z rad
ma zająć obecnie bardziej ekspono­
wane miejsce, muszą za punkt wyj­
ściowy wziąć sprawy w tej chwili !
najistotniejsze dla ekonomicznego i

społecznego rozwoju kraju.
Przede wszystkim zaspokoje­

nie w jak najkrótszym czasie
potrzeb społecznych, material­
nych (żywność, ubranie, mieszka­
nia itp.), potrzeb z zakresu lecz­
nictwa, oświaty, rozrywki itp.;
rozszerzenie i pogłębienie popaź-
dziernikowego procesu demokra­
tyzacji życia, sfery wolności i
sprawiedliwości ludowej.

Są to ogólnokrajowe problemy,
do których szybszego lub wolniej­
szego rozwiązania może przyczynić
się w sposób istotny reorganizacja
systemu administracji państwowej
pod warunkiem, że stworzy odpo­
wiednie możliwości rozwoju inicja­
tywy społecznej, gospodarczej ak­
tywizacji zaniedbanych powiatów
rolniczych, małych miast, zbliży
władzę do ludności itp. Słowem, je­
śli stworzy warunki, w których w

sposób maksymalny można będzie
uruchomić wszelkie rezerwy surow­
cowe, produkcyjne i ludzkie.

J aka jednostka administracyjna
jest najdogodniejszym terenem, na

którym takie warunki można stwo­
rzyć? Czy tego zadania nie może

wykonać wojewódzka rada narodo­
wa? Istnieje dość powszechne prze-i
konanie, oparte na różnych prze­
słankach, że nie. Dlaczego?

Niektórzy powołują się na kilku-
nastomiesięczną praktykę WRN.
Wiadomo bowiem, że chociaż nie by­
ły one całkowicie samodzielne, to

jednak posiadały chyba dwa razy
więcej uprawnień, niż powiaty. Mi­
mo to, poza nielicznymi wyjątkami
(jak np. Wrocław), nie potrafiły
uczynić niczego poważniejszego dla
gospodarczego zaktywizowania tere­
nu, którym rządziły. Dużo tu było
zapewne przyczyn subiektywnych. | »rac?- /obadają więc większe moż-

Niemniej trudno na nie zwalać całą 1 ?IW0SCI, produkcyjne, niż gromady

by miniaturą obrazu całej organi­
zacji społeczeństwa. „Załamują się"
w nim praktycznie wszystkie niemal
zasady organizacyjne i ustrojowe W
rolnictwie, przemyśle, handlu itp.

Tu wychodzą na jaw wszystkie
zalety i wady obecnej struktury
państwa. Dlatego
bardzo dogodnym
świadczalnym" dla
różnych innowacji
tylko dla niego.

To wszystko praiwda. Sądzimy, że
1 nadal będzie postępował. proces

usamodzielniania gromad, że gro­
mady powinny mieć swój majątek,
swoje zakłady produkcyjne, wła­
sność komunalną. Niemniej trudno
się zgodzić, aby w aktual­
nych warunkach cały ciężar wy­
gospodarowywania rezerw przerzu­
cić na gromady chociażby z tego
względu, że gromada (nawet powię­
kszona) posiada na swym niewiel­
kim terytorium za mało możliwości
produkcyjnych!, zasobów surowco­
wych itp. Nie posiada więc poważ­
niejszych źródeł funduszów, tworze­
nia własnego budżetu. Zresztą, w

aktualnych warunkach gromady
muszą przeznaczyć większość wygo­
spodarowanego funduszu na inwe­
stycje komunalne, wynikające z

bardzo niskiego stanu cywilizacyj­
nego wsi. Tymczasem, oprócz tych
bardzo potrzebnych inwestycji ko­
munalnych, trzeba uruchamiać no­
we gałęzie produkcji, tworzyć no­
we zakłady pracy i przedsiębior­
stwa. Nie umniejszamy bynajmniej
roli gromadzkich rad jako inicjato­
rów i organizatorów przedsięwzięć

I produkcyjnych. Stwierdzamy jedy-
! nie, że możliwości ich są siłą rze­
czy, ograniczone.

też powiat jest
„terenem do-

przeprowadzenia
korzystnych nie

Weźmy np. taką sprawę, jak obe<r
ny system kontrak*

tacjiiskup
dza go co najmniej
stytucji. Powoduje

ra-

się,
sy*

n•

II

Powiaty są z wielu względów naj­
bardziej dogodną jednostką admini-

i stracyjną. Zresztą, od razu niewieł-
j kie sprostowanie: nie tyle jednost-
'

ką administracyjną, co jednostką
i gospodarczą. Na ich terenie znaj-'

dują się różnorodne bogactwa na-

i turalne i zasoby surowcowe, różne
'

gałęzie produkcyjne, różne zakłady

winę. W WRN znajdują się przecież
armie fachowców, specjalistów. Nie
brak również ludzi, których trudno
oskarżać o bezduszność czy biuro­
krację. Dlatego przyczyn indolencji
władz wojewódzkich należy szukać
w czynnikach bardziej obiektyw­
nych.

Wielkopolska Wytwórnia Produktów Zielarskich w Poznaniu rozpoczęła produkcję
syropu z dzikiej róży pod na-wą „ROSAWIT. Syrop ten służyć ma do przyrządza­
nia napojów chłodzących systemem domowym oraz wykorzystany będzie do pro­
dukcji wód gazowych. „ROSAWIT*’ zawiera naturalną witaminę „C” i dużo soli

niineralnych. Na zdjęciu: Brygadzista Szczepan Matysiak obsługuje warnik, w

którym gotuje się syrop łącznie z wyciągicra dzikiej róży.

PRZYZNANIE tegorocznej nagrody lite­
rackiej Nobla Albertowi Camusowi zno-

■wu zwraca uwagę całego kulturalnego świa­
ta na kraj, którego twórcy od lat reprezen­
tują najwyższą rangę pisarską. Hegemonia
Francuzów została co prawda zachwiana w

ostatnim ćwierćwieczu przez powieśclopisa-
rzy amerykańskich, jednakże stara kultura
francuska okazuje się wiecznie młoda, zdol­
na do wypuszczania nowych pędów...

Fakt ten znalazł też odzwierciedlenie w

naszej produkcji wydawniczej ubiegłego ro­
ku, w której przekłady z francuskiego zaj­
mują poczesne miejsce. Niesposób ich prze­
glądu nie rozpocząć od dwu pięknie wyda­
nych książeczek, którymi „Czytelnik"
zainicjował serię wybitnych powieści XX
wieku. Są to Andre Malraux „Dola człowie­
cza" ') i Andre Gide‘a — „Lochy Watyka­
nu" 2), Obie stanowią cenne wznowienie.

Wiek XIX przekazał naszemu stuleciu naj­
ogólniej biorąc trzy typy filozofii tragizmu.
Jednym z nich jest egzystencjalizm, który od
Kierkegaarda aż po Sartre‘a naucza, że nic
nie może uchronić człowieka od cierpienia z

powodu sprzeczności między przemijaniem
i wiecznością, między ograniczonością pozna­
nia ludzkiego a pragnieniem prawdy. Jest to
filozofia tragizmu jednostkowego, tragizmu
egzystencji, tragizmu wyboru: optując za

skończonością wybiera się nicość, optując za

wiecznością — męczarnię.
Drugim typem jest tragizm dialektyki hi­

storii sformułowany przez Hegla i aktualny
do dziś w rozmaitych modyfikacjach. Trze­
cim wreszcie typem filozofii tragizmu jest
pozorna próba jego przezwyciężenia w hin­
duizmie, który poprzez Schopenhauera ode­
grał niemałą rolę w dziejach myśli europej­
skiej: sikoro każde działanie prowadzi do tra­
gicznych konfliktów*, najlepiej nie podejmo­
wać czynu, wpatrywać się w siebie i marzyć
o zatopieniu w Nirwanie.

O ile ten ostatni kierunek po krótkim
okresie powodzenia na przełomie wieków
stracił całkowicie aktywność, o tyle dwa
pierwsze do dziś stanowią^ożywkę myślicieli
i literatów. I rzecz dziwna — przede wszyst­
kim literatów, malarzy, artystów, nie zaś za­
wodowych filozofów. Na liniach rozwojowych

u. Przeprowa*
6 różnych ino
to, oczywiście*

wzrost kosztów i biurokracji. A

dy powiatowe mogą zastanowić

jak uprościć ten biurokratyczny
stem.

Podobnie z siecią ha
d 1 o w ą. Istnieje w powiecie sze­
reg różnych central hurtowych, wie*
le różnych typów sklepów detalicz­
nych. Osobno sprowadza się towary
dla wsi, osobno dla miasta; osobno
dla MHD, dla PSS, osobno dla GS>

Zdarzają się nagminnie paradoksy*
że towar poszukiwany na wsi leży
na półkach sklepów w mieście i
odwrotnie. Do tej pory nikt w spo­
sób całościowy nie planował tych
spraw, nikt nie analizował potrzeb
rynku, nie troszczył się o równo­
mierny dopływ najbardziej poszuki*
wanych artykułów. Obecnie otwarły
się przed radami możliwości upro­
szczenia tej zawiłej struktury han­
dlowej, potanienia usług handlo­
wych, uczynienia ich naprawdę ren­
townymi. Rady powiatowe mogą
obecnie bardziej skutecznie przy­
stąpić do walki z mankami i supe-
ratami.

Takich możliwości rady gromadzi
kie nie posiadają. Mogą one, cb

prawda, uczynić bardziej rentowny­
mi GS. Niestety, zawsze będą za­
leżne od powiatowej, struktury han­
dlu. I tak prawie na każdym kno-i
ku...

*

, i są równocześnie bardziej opera­
tywne, niż województwa. Podobnie,
jak gromady czy miasta, bardzo
wiele powiatów, zwłaszcza w Pol­
sce południowej i centralnej posia­
da duże tradycje samorządowe,
swoiste tendencje regiop^Ine w

dziedzinie kultury, swoisty „patrio­
tyzm powiatowy".

Warto przypomnieć o istniejącej
w powiecie, a nie istniejącej w gro­
madach kadrze fachowców, specja­
listów. Gromady, małe miasteczka

• mogą uruchamiać poszczególne cy­
kle produkcyjne czy dziedziny pro­
dukcji. Jedna gromada —. tartak,
druga — cegielnię, trzecia — dom
wypoczynkowy czy eksploatację wo­
dy mineralnej, czwarta — rzemiosło
artystyczne itp. Natomiast powiat
może zespalać te jednostkowe wy­
siłki gromad i tworzyć np. powia­
towe przedsiębiorstwa budowlane, w

których skład wejdą poszczególne
zakłady z gromad. Zapewni to zna­
czniejsze efekty produkcyjne i moż­
liwości rozwojowe.

Wybór powiatu jako podstawowe*
go oginiwa rad jest w aktualnej sy­
tuacji słuszny i ze wszech miar ko­
rzystny. Wiadomo jednak, że o tym
zadecyduje dopiero praktyka. Dla­
tego trzeba niezmiernie czujnie ob­
serwować styk ustawy z życiem i
sygnalizować wszelkie niebezpie­
czeństwa.

Ul/SPOMNIMY o jednym, naszym
’ ’

zdaniem, najistotniejszym. Wia­
domo, że centralistyczne planowanie
i kierowanie gospodarką nie może
uruchomić wszelkich rezerw pro­
dukcyjnych. Rząd nie jest kopalnią
złota, przy pomocy której można by
dokonywać wielkich inwestycji w

każdym zaniedbanym zakątku kra­
ju. Ministerstwa nie potrafią i nie
są do tegol celu powołane, by roz­
syłać swych urzędników do gromad,
miast i powiatów w celu wykrywa­
nia i uruchamiania rezerw produk­
cyjnych i ludzkich. Takie zadanie
może zrealizować rada, która tkwi
najbliżej obywateli, zna bardzo do­
brze swój teren, zwłaszcza jego
możliwości przemysłowe, produk­
cyjne.

WRN taką radą nie jest. Niejako
ze swej istoty bardziej powołana
jest do koordynowania i pomocy,
niż do bezpośredniej działalności w

każdym powiecie. Mogą one 0 wiele
lepiej, niż powiaty kontrolować
wielkie zakłady przemysłu kluczo­
wego. Niemniej nie potrafią bezpo­
średnio aktywizować inicjatywy
społecznej małych miast i powia­
tów, bezpośrednio wykrywać i uru­
chamiać rezerw surowcowych i pro- dzeń społecznych, sieci handlu i u-

dukcyjnych.
Nie potrafią — bo, jak powiedzie- istotna, ponieważ powiat -

liśmy, ze swej istoty kontaktują się zrobimy porównanie — jest jak gdy-

Projekt ustawy przewiduje, iż rady
powiatowe kierują w zasadzie ca­

łokształtem gospodarki znajdującej
się na ich terenie — z wyjątkiem
spraw zastrzeżonych dla rad wyż­
szego stopnia. Oznacza to, że rady
mają prawo kontroli pewnych
przedsiębiorstw przemysłu kluczo­
wego, PGR, różnych instytucji itp.
Oznacza to, że rady powiatowe są
uprawnione do reorganizacji wielu
dziedzin gospodarki, różnych urzą-

sług itp. Jest to sprawa niezmiernie
znowu

Nowości literatury
francuskiej

obydwu kierunków można by też ulokować
omawiane powieści.

„Dola człowiecza" Malraux to książka o

dialektyce historii, o tragizmie rewolucji. Na
przykładzie komunistów chińskich i zdrady
Czang Kai-szeka, na przykładzie międzyna­
rodowego ruchu rewolucyjnego w Chinach,
który stanowi tu kanwę fabularną, autor

ukazuje zarówno granice humanizmu rewo­
lucyjnego, jak i sprzeczność między bohater­
stwem a koniecznościami taktyki rewolucyj­
nej, zarówno torturowanie szeregowych żoł-s
nierzy, jak lęk i samotność niektórych przy­
wódców. Ukazanie człowieka w trybach me­
chanizmu historii, pełne przenikliwości i od­
krywczości spojrzenia to główny walor książ­
ki Malraux. A że obraz ten jest pesymistycz­
ny, to wina nie autora, lecz „czasów pogardy".

„Lochy Watykanu" Gide‘a należą do
drugiego kierunku jednostkowego, poza-
historycznego. Są powieściową monogra­
fią człowieka, który cynicznie dąży do

wyzwolenia się nie tylko z więzów reli­
gijnych czy w ogóle moralnych, ale z

wszelkich więzów społecznych. Lafcadio to
ten, któny optując za skończonością, nie ma

poczucia, że wybrał nicość. Owszem, bez­
interesowne morderstwo doświadczalne
daje mu perspektywę życiowych sukce­
sów. I nie chodzi tu chyba o gloryfikację
amorałności, która stanowiła przedmiot
ataków oburzonej krytyki, lecz o precy­
zyjne studium. Jak bardzo celne, o tym
przekonać się mogliśmy w czasie okupa­
cji patrząc na gestapowców. Czy to był
powód, dla którego uznano za nieaktualny
przedwojenny wstęp Boya i opuszczono go
w przedruku?

PIW kontynuuje cykl Prousta „W poszuki­
waniu straconego czasu". Ostatnio wyszedł
tom trzeci „Strona Guermantes" ’). W związ­
ku z tym miłośnicy prozy psychologicznej
obchodzą swoje święto. Dzieło Prousta jest
bowiem szkołą analizy wewnętrznych przeżyć
człowieka, analizy odartej z komunałów, od-
banalizowanej. Proust jest mistrzem w uka­
zywaniu mechaniki świadomości, uczuć,
wspomnień, jest mistrzem w odkrywaniu
wszelkich fałszów, jakie sami sobie narzuca­
my, w wykrywaniu kompleksów. Niezależnie
od Freuda stworzył on cały gmach nowocze­
snej wiedzy psychologicznej. Zapoczątkował
nową technikę narracyjną, która wywarła
ogromny wpływ na całą literaturę europej­
ską. Już choćby te pobieżnie wyliczone ty­
tuły do sławy powinny wpłynąć na. dalsze,
regularne udostępnianie cyklu Proustow-
skiego powojennym czytelnikom.

W „żółtej" serii PIW po wyborach poezji
Rimbauda i Apollinaire‘a otrzymaliśmy
obecnie tomik Musseta4). Uczczono w ten

sposób setną rocznicę śmierci poety, który
za życia słynął głównie z romansu z panią
George Sand i ze „Spowiedzi dziecięcia
wieku", a po śmierci bawił publiczność
mieszczańską swymi utworami sceniczny­
mi, lecz nigdy nie był poważnie trakto­
wany j-ako liryk. Niezupełnie słuszna to

opinia. Bo wiersze jego czytane na nowo

to nie tylko manifestacja szczerych ma­
rzeń i wyznań miłosnych w, połączeniu
z żartem i drwiną, ale czasem również
wyraz ślepych doznań i głuchych wzru­
szeń „miłości, która jest wszystkim",
wielkiej, jedynej, jaką opiewać umieli
tylko najwybitniejsi poeci romantyczni.

P. GARECKI

Jest zasługą Zbigniewa Bieńkowskiego,
że takie właśnie, męakademickie propozy-.
cje ponownego odczytania Musseta przed­
stawił nam w stulecie jego zgonu.

Z zakresu klasyki mamy jeszcze do
towania dwie książki w przekładzie
Pierwszą z nich jest książka, z jaką
let błądził po zamku w Eisynorze — „Próby"
Montaigne‘a “). Dzieło dojrzałego humanisty
renesansowego, „biblia nowożytnej myśli"
— jak mówi tłumacz we wstępie. Jeśli jed­
nak ta piękna, sceptyczna gawęda o spra­
wach ludzkich zainteresować może tylko
amatorów, to „Żywoty pan swowolnych" opa-
ta de Brantome6) zainteresują każdego. Jest
to arcyciekawa, frywolna i czarująca opo­
wieść galanta z XVI w., zdobywcy wieiu serc

kobiecych, o tajemnicach autowy wielkich
dam dworu i szczegółach intymnego życia
obyczajowego ówczesnej Francji. „Zaaję so.

bie sprawę — pisze we wstępie Boy-Żeleński
— iż wiele osób weźmie mi za zle przyswo­
jenie tej książki piśmiennictwu polskiemu;
jednakże, kto zdolny jest odczuć — poprzez
drastyczność formy — wartości ludzkie, lii-
storyczno-obyczajowe i literackie, w niej za-

warte, ten mniej surowym okiem będzie pa­
trzył na tę pracę". 'rym mniej surowym
okiem patrzy właśnie dzisiejszy czytelnik. •

50-tysięczny nakład jest już na wyczerpaniu.
JERZY KĄDZIELA

o dno-
Boya.
Ham-
•-L-“

1) Andrć Malraux — „Dola człowiecza”. Tłum,
A. Ważyk. „Czytelnik”. Warszawa 1957. S. 414+1

nlb. Cena zł 2i).

!) Andrć Gide — „Lochy Watykanu”. Przel. T<

Boy-Zeleński. „Czytelnik”. Warszawa 1957. S,
300+2 nlb. Cena zł 15.

S) Marcel Proust — „Strona Guermantes”. przei,
T. Boy-Żeleński. PIW. Warszawa. 1957 r. Str,
687+2 nlb. Cena zł 3G.

4) Alfred

1 wstępem
szawa 1957.

5) Michel

szawa 1957.
Cena zł 75.

«) Brantome — „Żywoty pań swowolnych”. PlWj
Warszawa 1957. S. 657+1 nib. Cena zł 35,

de Musset — „Poezje”,
poprzedził Z. Bieńkowski.

105+1 nlb. Cena zł 12.

Montaigne — „Próby”.
I. S. 486+1 nlb. T. II. S. 453+2 nlb.

Redagował
PIW. War-

s.

de
T.

PIW. Wat­

i
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dla kobiet...
A Dzień (uby) juk

co dzień
o

nie tylko
tylko po-

Miejskiego

Lidze Kobiet mówi się często z tzw.

„przymróżeniem oka”, szczególnie,
gdy rozmówcą jest... pleć brzydka.
Sa n fakt, że organizacja składa się

wyłącznie z samych kobiet jest podsta­
wą do pobłażliwego uśmiechu, a pod
słowo „organizacja” często podkiada się
mobilizacja, aktywizacja itd,

•A tymczasem Liga Kobiet

aktywizuje i mobilizuje, nie

maga kobietom. Przez pokoje
Zarządu Ligi Kobiet przewijają się rów­
nież mężczyźni. Tak właśnie. I warto o

tym wiedzieć, że w ostanim roku Liga
Kobiet uruchomiła poradnię pedagogicz­
ną (czynną we wtorki i piątki od godz.
16) oraz prawną (czynną od godz. 18).

Obie poradnie mają już duży dorobek,
Poradnia pedagogiczna pomaga rodzicom

i szkołom w wychowaniu trudnych dzie­
ci, gdy trzeba — ingeruje,
prawna
bietom.

sprawa
kwestia
i sprawy rozwodowe i mieszkaniowe —

szczególnie, gdy mieszkania są wspólne.
Praktyka wskazuje na to, że do Ligi Ko­
biet, wprawdzie nieśmiało, ale coraz

częściej zaczynają zaglądać mężczyźni. A

obie poradnie, choć też istnieją z ini­
cjatywy kobiet, są nie tylko dla ko­
biet., . (ja)

Jeszcze przez dni można

sprawdzać listy wyborców
wyłożone do wglądu w Ob­
wodowych Komisjach Wy­

borczych.
Wyborco, sprawdź czy Twoje
nazwisko umieszczone zosta-

Poradnia
udziela porad też nie tylko ko-

Na plan pierwszy wysuwa się
rodziny, a to przecież nie tylko

„obrony kobiety”. Są to więc

lo na liście!

Studium wiedzy
o ZSRR

17 stycznia br. (piątek) o godz. 18,
w Klubie Przyjaźni (Rynek Główny

20) w ramach Studium Wiedzy o

ZSRR, mgr Urbańska wygłosi od­
czyt „Aleksy Tołstoj". Wstęp wolny.

STYCZEŃ

Wtorek

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Wyzwolenie” godz.

19,15: SALA KLUBU ZZK: „Dowód oso­
bisty” — godz, 19.15. IM . H . MODRZE­
JEWSKIEJ „Nigdy nic nie wiadomo” —

godz, 16 (przedst. zamknięte). KAME­
RALNY: „Dzika kaczka” — godz. 19.15.
ROZMAITOŚCI: „Czy mamy się rozejść”
— godz. 18. LUDOWY: „Nowy don Ki-

szot” — godz, 17. RAPSODYCZNY: „Eu­
geniusz Oniegin”
TESKA “

•
“

TEATR

nieczynny.

mąż”.— godz. 9 .30, 11.30, 13.30. „Trzej
panowie na śniegu” — godz. 16, 18, 20.

WANDA: „Kochanek o północy” — godz.
13.45. „Przygody Pata i Patachona ’

—

godz. -16,J 18. 20. SZTUKA: „Edward i

Karolina” — godz. 10, 12, 14. „Dwie go­
dziny” — godz. 16, 18, 20. WARSZAWA:

„Indiański wojownik" — godz. 16, 18,
20. WOLNOŚĆ: ,,Miałem 7 córek” godz.
16, 18, 20.15. MŁ, GWARDIA: „Cena stra­
chu” — godz. 15.30, 18.30. — KRAKUS:

„Damski
WRZOS:

godz. 16,
północy”
WID: .„Eroica”
sala ŚWIATOWIDA:
Zaccheo” — godz. 15,
„Dziś wieczór gramy” — godz. 17, 19.30.

ZWIĄZKOWIEC: „Igraszki z diabłem” —

godz. 17, 19. CHEMIK: „Dwaj kapitano­
wie” — godz. 19.

godz. 19,15. GRO-

„Cyrk Tferabumba” — godz. 16.

,33”: nieczynny. KOLEJARZA:

[ KINA

APOLLO: „Na trasie do Bordeaux” —

godz. 10, 12, 14. „Wujaszek z Ameryki”
— godz. 16, 18, 20. UCIECHA: „Wierny

Uwaga, mieszkańcy
Krakowa!

14 bm. odbędą się spotkania wy­
borców z kandydatami do rad naro­
dowych w następujących punktach
naszego miasta:

KLEPARZ: godz. 18, Pędzichów
13 (szkoła) .

GRZEGÓRZKI:
godz. 17, Modrzewskiego 19 (szko­

ła podstawowa),
godz. 17. Grzegórzecka 23 (XI Li­

ceum Ogólnokształcące).
NOWA HUTA:
godz. 18, Klub Książki i Prasy,

PI Centralny.
godz. 18, Klub Młodzież. ZBM, ul.
Kocmyrzowska 4.

godz. 18, Klub Młodzieżowy ZPB
(Lotos),

godz. 18, A-0, kol. 16, bl. 5.

ZWIERZYNIEC:
godz. 18, świetlica CWKS, ul. Bro­

nowicka 5;
godz. 18, świetlica Gackiewicza, ul.

Przybyszewskiego 64 (Bronowicka).
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
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Dopiero 46,9 proc,

mieszkańców Krakowa
sprawdziło

listy wyborców
Do dnia 12 bm. listy wyborców

sprawdziło ogółem 46,9 proc, miesz­
kańców naszego miasta. W rozbiciu
na‘poszczególne dzielnice wygląda to

następująco: w dzielnicy Kleparz —

najwięcej, bo 69,7 proc, wyborców7,
w7 Podgórzu — 46,08 proc., Grzegórz­
ki — 63,4 - proc., w Starym Mieście
— 45 proc., Zwierzyniec — 37,2 proc,
oraz w Nowej Hucie — 34,4 proc.

Sprawdzenie list wyborców w stu

procentach zameldowały do dnia
wczorajszego następujące komisje
obwodowe: w dzielnicy Zwierzyniec
— obwodowe komisje wvborcze ni
43, 49 i 66, w7 dzielnicy Kleparz —

OKW nr 56, 98 i 105, w dzielnicy
Grzegórzki — OKW nr 112, 118, 122
i 137, w dzielnicy Podgórze — OKW
nr 150, 176 i w Nowej Hucie — 220.

Rozmawiamy
o pogodzie

Czy w Krakowie powstanie
fabryka samochodów?

krawiec” — godz. 16, 18, 20. —

„Trzej panowie na śniegu” —

18, 20. ŚWIT: „Kochanek o

— godz. 16, 18, 20. SWIATO-

godz. 16, 18, 20. Mała

„Mąż dla Anny
17, 19. MIKRO:

APTEKI
Łobzowska 20, Stradom 2, Konopnic­

kiej 3, Al. 29 Listopada, PI. Bohaterów

Getta 18, Nowa Huta — Os, A-l,
kowskiego 2,

INTERNISTYCZNY:
rób Wewnętrznych,

CHIRURGICZNY:

czna, Kopernika 21

POŁOŻNICZY: I

Kopernik^ 23.

OKULISTYCZNY: (
PSK, Kopernika 17.

Rut-

DYŻURY:
II Klinika

Kopernika 15,
II Klinika Chirurgi-

Cho-

Klinika Położnicza,

Oddział Chorób Oczu

RADIO

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 8.00: Stan pogody i wiadomości.

8.06: Przegląd pra,sy. 8.15: Przegląd prasy

kiakowskiej. 8.30: Stan pogody i wiado­
mości. 8.36: Muzyka symfoniczna. 9 .00:

Aud. szkolna dla klasy VII. 9.32: Berlin:

Wiązanka melodii. 9 .40: Dla przedszkoli
słuch. Karoliny Beylin „Jak Jacuś ku­
pował powidła”. 10.00: Muzyka. 10.15:
Koncert poranny. 11 .00: „Insz Allach” —

fragment pow. B. Sujkowskiego. 12 .04:
Wiadomości. 15.05: Program dnia. 15.10:

Koncert ork. dętej. 15.30: Dla dzieci ode.

1 pow. Iwana Wasilenki „Artiomka”. —

16.00: Wiadomości. 16.50: Porady prakty­
czne dla kobiet. 17 .05: Dziennik krakow­
ski. 17 .50: Koncert życzeń. 18.30: Wia­
domości. 18.35: „Muzyka i aktualności”.

19.00: Radiowa Spółdzielnia Satyryczna.
19.20: „Magazyn muzyczny” w oprać. L.

Kydryńskiego. 20.00: Stan pogody i dzien­
nik wieczorny. 20.23: Kronika sportowa.
20.40: „Piosenki włoskie". 20.50: Koncert

symfoniczny. 22.45: Muzyka taneczna. —

* 23.50: Ostatnie wiadomości.

BRZESKIE ZAKŁADY PRZEM. TERENOWEGO
W BRZESKU, ul. DZIERŻYŃSKIEGO 11, tel. 46

OGŁASZAJĄ KONKURS
NA STANOWISKO DYREKTORA

przedsiębiorstwa w Brzeskich Zakładach
Przemysłu Terenowego w Brzesku.

Wymagane kwalifikacje: wyższe wykształcenie,
oraz co najmniej 5-letnia praktyka w przedsię­
biorstwie przemysłowym, względnie wykształcenie
średnie i 8 lat praktyki w przedsiębiorstwie prze­
mysłowym.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego w Prze­
myśle Terenowym.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem
„Konkurs” wraz z odpowiednimi dokumentami
należy składać w Dyrekcji Zakładów w terminie
do dnia 30 stycznia 1958 r.

WOLBROMSKIE
ZAKŁADY PRZEMYSŁU TERENOWEGO
W WOLBROMIU, ul. SŁONECZNA nr 26,

pow. Olkusz

OGŁASZAJĄ KONKURS
na stanowisko GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

Wymagane kwalifikacje: wyższe wykształcenie
ekonomiczne i 4 lata praktyki w księgowości, lub
średnie wykształcenie ogólnokształcące lub ekono­
miczne i 8 lat praktyki w księgowości.

Wynagrodzenie: zasadnicze wynagrodzenie od
1.600—2 .700 zł miesięcznie + premia regulaminowa
do 30 proc.

Oferty ze szczegółowym życiorysem 1 uwierzytel­
nionymi odpisami dokumentów należy składać w

Sekcji Personalnej do dnia 18 stycznia 1958 r.

Ellższe Informacje na miejscu.

Mapa
z godz. 00

synoptyczna
dnia 13 I 1958 r.

rzez całą ubiegłą dobę panowała
Polsce pochmurna aura. Na dużym

obszarze wystąpiły mgły. Opadów nie

zanotowano poza mżawką w Białostoc-

kiem i Lubelskiem. Ujemna temperatura
utrzymywała się tylko w Kołobrzegu
(—2 st.). Reszta kraju miała temperaturę
od O do +2 st. Na pozostałym obszarze

kontynentu- europejskiego pogoda kształ­
towała się podobnie jak u

pochmurno, temperatura w

0 st.

Dziś Polska pozostaje pod
rozległego niżu barycznego, którego cen­
trum leży nad Sardynią. Europę północ­
no-wschodnią i zachodnią oraz środko­
wy Atlantyk obejmują wyże baryczne.
W rejonie Islandii znajduje się głęboki
niż. Z niżem śródziemnomorskim zwią­
zany jest układ frontów, których wpływ
da się dziś odczuć w naszym

Prognoza: zachmurzenie na

Miejscami opady deszczu,
deszcz ze śniegiem i śnieg,
mgły i zamglenia. Temperatura w ciągu
dnia do +4 st., nocąod0do—4st.
Wiatry umiarkowane, w górach dość

silne, z kierunków południowo-wschod­
nich, przechodzące na półhocno-wscho-
dnie. (jó)

P
W

nas. Było
granicach

wpływem

kraju,
ogół duże.

W górach
Wystąpią

Z kroniki MO
W Nowej Hucie aresztowani zostali:

Kazimierz Lorek, kierownik sklepu GS

nr 1 w Węgrzcach (zam. w Nowej Hu­
cie, Osiedle C-33, blok 14 m, 73 i Piotr

Jaworski, pracownik MHD — Nowa

Huta (zam. w Nowej Hucie, Osiedle B-l,
blok 2 m. 29), którzy usiłowali sprzedać
„Mostostalowi” i Zarządowi Budynków
Miegzkalnych żelazne artykuły gospo­
darcze (pochodzące z nielegalnych źró­
deł) o ogólnej wartości 250 tys. zł. (b)

PRZETAFgG9

KRAKOWSKA SP-NIA NIEWIDOMYCH
w KRAKOWIE

KRAKÓW, ul. LORETAŃSKA nr 11
tel. 560-99, 580-39

OGŁASZA PRZETARG
na GENERALNY REMONT i MODERNIZACJĘ:

1) 2 automatów szczotkarskich
typu Zahoransky,

2) 2 automatów szczotkarskich,
nietypowych.

Bliższych informacji udziela Zarząd Krakow­
skiej Spółdzielni Niewidomych — Kraków, ul.

. Loretańska nr 11, od godz. 8 do 15.
W przetargu mogą wziąć udział jednostki go­
spodarki uspołecznionej, oraz osoby prywatne.
Termin składania ofert do dnia 25 lutego 1958 r.

K-130

ł7niewaśnienie pieczęci.
SPOŁECZNI’ FUNDUSZ ODBUDOWY STOLICY

1 KRAJU — WOJ. KOMITET OBYWATELSKI
ODBUDOWY WARSZAWY

1 ZIEMI KRAKOWSKIEJ w KRAKOWIE
UNIEWAŻNIA zgubioną PIECZĘĆ

okrągłą o treści:
„MIEJSKI KOMITET OBYW.

ODB. M. ST. WARSZAWY W KRAKOWIE”
z herbem Krakowa w pośrodku.

Unieważnienie pieczęci
KRAKOWSKIE

ZJEDNOCZENIE ELEKTROMONTAŻOWE, Kraków

UNIEWAŻNIA zagubioną PIECZĘĆ służbową
o brzmieniu:

,Kierownictwo budowy w .’

Krakowskiego Zjednoczenia Elektromontaźowego
20 1

Kraków, ul. Czysta 7”.

KRAKOWSKIE ZAKŁADY
TERENOWEGO PRZEMYSŁU

MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH
w KRAKOWIE, RYNEK GŁ. 34, II p., I ofic.

zakup ią natychmiast
do ciągnika torowego marki „Demag"
GŁOWICĘ Z UZBROJENIEM, WA­
ŁEK ROZRZĄDCZY, POMPĘ OLE­
JOWĄ — REGULATOR OBROTÓW'.

Wiadomość kierować:

do Działu Głównego Mechanika.

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE w KRAKOWIE

ZAWIADAMIA

wszystkie zakłady pracy i urzędy, że

zamówienia na bilety ifgowe
rależy dokonywać zbiorowo

JUŻ OD 16 DNIA KAŻDEGO MIESIĄCA

wg podanego planu:
a) OD 16—20 DNIA MIESIĄCA

zakłady posiadające ponad 200 szt. bil.

b) OD 20—23 DNIA MIESIĄCA
zakłady posiadające do 200 szt. bil.

C) OD 23—26 DNIA MIESIĄCA
zakłady posiadające do 100 szt. bil.

Nieprzestrzeganie podanego planu składa­
nia zamówień narazi pracowników danego
zakładu pracy na nieotrzymanie biletów

ulgowych w terminie.

Jak informują nas kompetentne czynniki — na wniosek Komisji Dro­
bnej Wytwórczości przy Radzie Narodowej m. Krakowa powołana zo­
stała specjalna komisja do sprawy budowy fabryki samochodów osobo­
wych w Krakowie, nad którą protektorat objął przewodniczący Rady
prof. dr Wiktor Boniecki. W skład komisji weszli: mgr. inż. J. Jaworski,
prof. W. Cęckięwicz, inż. Swierczyński, inż. Bals, mgr. Kapanowski.
A zatem — uczyniono nowy krok

w kierunku uprzemysłowienia sta­
rego Krakowa. Projekt podjęcia bu­
dowy fabryki samochodów w na­
szym mieście to przedsięwzięcie nie­
zwykle śmiałe. Tym więcej, że nie
będzie to fabryka państwowa. Bu­
dować ją będzie — na zasadach
stosowanych w Chińskiej Republice
Ludowej •— przedsiębiorstwo ak­
cyjne, w skład którego według za­
łożeń planu weszliby przedstawi­
ciele Polonii zagranicznej oraz u-

ćziałowcy krajowi.
Jeśli idzie o tych ostatnich, to ilość

wypuszczonych akcji będzie ograni­
czona z uwagi na konieczność za­
chowania społecznego
przedsiębiorstwa. Dla
wykupią akcje będzie
preferencja w wykupie
wyprodukowanych w fabryce,
pewne oprocentowanie od udziału.
Wysokość procentu zostanie ustalo­
na w terminie późniejszym.

Jak już wspomnieliśmy, część u-

działu w nowym przedsiębiorstwie
zarezerwowana będzie dla Polonii

zagranicznej. Przewiduje się dla u-

działowców zagranicznych oprocen­
towanie od udziałów (zależnie od
wielkości), nawet do wysokości 8
proc. Będzie to forma dywidendy.
Przewiduje się też możliwość wy­
kupu akcji przez państwo.

W chwili obecnej korr.ięja przy­
stąpiła do opracowywania statutu

przedsiębiorstwa.
Po jago opracowaniu — komisja

-

_

io
projektu budowy Ja­
dałaby powstać na te-

charakteru

tych, którzy
zachowana

samochodów
oraz

Czwarty dzień rozprawy

przeciwko sprawcom nadużyć
w Nowej Hucie

(Inf. wl.). — Po dwudniowej przerwie
wznowiono rozprawę przeciwko Adamo­
wi Zakrzowieckiemu i współwinnym.

Sąd zakończył już przesłuchiwanie
oskarżonych. Jako ostatni zeznawał Zdzi­
sław Urzędowski, Nie przyznał się do

zarzuconego mu aktem oskarżenia prze­
stępstwa potwierdzając jedynie przyję­
cie zegarka od oskarżonego Zakrzowiec-

k:ego w formie... prezentu.
Pierwszym świadkiem zeznającym w

sprawie był Ludwik Rywik — dyrektor
departamentu księgowości Ministerstwa 1

Hutnictwa, Wyjaśnienia świadka Rywi-
ka wniosły szereg nowych momentów

do sprawy, wskazując równocześnie na

pewne rozbieżności w zeznaniach po­
szczególnych oskarżonych. Dyr. Rywik
oświadczył, że kwestię umowy z firmą
Zakrzowieckiego na rok 1955 załatwiono
w Hucie im. Lenina w czasie obecności
min. Zemajtisa, który przedłużył ją wła­
snoręcznie.

Podejrzewałem, że kontakt z firmą
Zakrzowieckiego w Kombinacie Lenina

kryje niebezpieczeństwo dużych nad­
użyć — dodał św. Rywik. Stwierdził na­
stępnie, że w v?ie'lu 'dużych obiektach

istnieją własne brygady asenizacyjne, i

nie ma potrzeby zatrudniania prywat­
nych firm. Dokładnie, ze szczęgólami
opowiedział przedstawiciel Ministerstwa

Hutnictwa jak to starano się u niego in­
terweniować w sprawach firmy Zakrzo­
wieckiego,

Tajemnicze telefony do mnie, do biu­
ra, wyznaczanie godziny spotkania były
drogą do szukania protekcji w nieznanej
mi sprawie — oświadczył świadek.

Ostatnia wizyta Zakrzowieckiego w

biurze dyrektora Rywika miała na celu

potwierdzenie, czy ów otrzymał od przed­
stawiciela jego firmy — Inatowicza 49

tys. zł. Zakrzowiecki usłyszał jednak, że

Rywik niczego nie wie o żadnych pie­
niądzach i że o tej sprawie zostaną po­
wiadomione odpowiednie władze, W wy­
niku kontroli stwierdzono poważne nad­
użycia.

| W dniu jutrzejszym będą przesłuchi-
I wani dalsi świadkowie, (sp)

wystąpi do Rządu, z wnioskiem
zatwierdzenie
bryki, która m

renie Podgórza. Komisja pragnie
nawiązać w najbliższych dniach

kontakty z Towarzystwem Ekono­
micznym oraz. Politechniką Kraków,
ską w sprawie technicznego 1 opra­
cowania przyszłej inwestycji! Bieżą­
cy rok będzie poświęcony pracom
organizacyjnym, w przyszłym .—

przewiduje się przystąpienie do sa­
mej budowy fabryki, która byłaby
oddana do użytku w ciągu 1960 r;

Kontakty z Polonią zagraniczną są
już nawiązane'. Wszystko Wskażuje
na to, że projekty nasfe żMtaną
przyjęte. W dniu wczorajszym tj.
13 stycznia br. została utrwalona toa
taśmie magnetofonowej rozmowa

z protektorem budowy fabryki prof.
Bonieckim, która w najbliższych
dniach zostanie odtworzona dla pol­
skich słuchaczy w Ameryce, oraz w

Polskim Radio w ramach audycji za­
granicznych.

Projekty w zakresie współpracy
Krakowa z Polonią zagraniczną
przedstawione przez prof. Bonieckie­
go w trakcie rozmowy z przedsta­
wicielem radia wybiegły daleko po­
za sprawę budowy fabryki samocho­
dów w Krakowie. Objęły one m.

in. możliwości budowy
siłami hoteli i ośrodków

nych, zaopatrzenia w

i przyrządy Uniwersytetu
skiego z darów Polonii zagranicznej,
wzbogacenia muzeów krakowskich
zbiorami zapisywanymi przez Pola­
ków na obczyźnie, oraz sprawę u-

dzielenia pomocy przy wprowadze­
niu najnowszych instalacji ogrzew­
niczych promieniami podczerwonymi
w kościele Mariackim, na co trzeba
około 7 milionów dolarów.

Polonia zagraniczna żywo intere­
suje się sprawami i potrzebami Pol­
ski. Należałoby więc życzyć sobie,
aby projekty Krakowa spotkały się
z właściwym zrozumieniem u Pola­
ków na obczyźnie. (Pąg)

wspólnymi
turystycz-
najnowsze
Jagielloń-

PKO informuje, że:
1) z dniem 15 stycznia br, upływa

termin otwierania samochodowych
książeczek PKO uprawnionych do

losowania:

a) w dniu 25 kwietnia br. (przy
wpłatach jednorazowych),

b) w dniu 25 lipca br. (przy wpła­
tach miesięcznych).

2) w dniu 25 stycznia br, należy uzu­
pełnić wkłady PKO „samochodo­
we” do 9.000 zł, o ile zamierza się
brać udział z szansą 1:1000 w lo­
sowaniu kwietniowym.

Wszystko zaczęło się od kr^kiego,
lakonicznego zawiadomienia:’"1'

Dziś o godzinie 16.30 narada w

gabinecie komendanta miasta. Pro­
szę wydelegować przedstawiciela.

Kpt. Kwn przedstaw .i pla-n-dziaił-aaijp,
a zmr-aizem uchylił „rąbka tajemnicy”.
Chóidiżiiło o rozwinięcie w sobotni wie­
czór (11 bm.) frontaiŁne<go ii tr iku na chu­
liganów, pijaków i wszehkieigo autora­
mentu „óieminych ptatsaków”. Działanie

miało iść w kilku kierunkach i obejmo­
wało Stare Miasto, Grzegórzki wraz z

rejonem Dworca Głównego i Plant, Zwie­
rzyniec i Podgórze.

Dziennikarze są z obowiązku i z

natury ciekawi. Więc męczą mili­
cjantów pytaniami:

— Jak to wszystko będzie wyglą­
dało w praktyce?

— I<to utrzyma łączność pomię­
dzy centralą a działającymi w mie­
ście grupami?

— Czy możemy uczestniczyć' w

akcji?
I w tym mśejscu spotykamy się

z zastrzeżeniem:
— To n'e żadna akcja, to normal­

ne działań ę, takie, jakie powinno
mleć miejsce, codziennie... A jak
będzie wyglądała łączność? Zaraz
pokażemy...

Wchodzimy do pokoju przypomi­
nającego do złudzenia studio radio­
we. Stół, rozdzielczy, gniazdka, wty­
czki, zapalające się* i gasnące lamp­
ki i głośniki, z których co chwila
dobiegają jakieś meldunki. O, na

przykład teraz:
— Grot, grot, grot. Tu „Malina

1“, tu „Malina 1“...
Dyżurny ujmuje mikrofon i zgła­

sza się.
— Z kim rozmawiacie? — pyta­

my.
— To jeden z wozów. „Malina 1“

to lego kryptonim wywoławczy. No
i już teraz chyba wiecie, w jaki
sposób ^utrzymujemy łączność; wszy­
stkie wozy mają radiostacje...

Po wizycie w „mózgu" Komendy
Miasta MO otrzymujemy „przydzia­
ły" do wozów i... iazda w teren.
Trzeba się śpieszyć, zbliż?, się go­
dzina. 18. godzina „Ch“ — rozprawy
z chuliganerią.

*

Jan Zięba prowadzi przy ul. Dolbrego
Paisteirza 85 fryzjern.ę. Jan Zięba umie

krzątać się kolo swych' interesów — ro­
zumie dobrze, że klient czekający ko­
lejki nudzi się 1 przez to może zrazić

się do zakładu. A więc, żeby umilić

mu czekanie, żeby zwiąizać go z „pla­
cówką”, ma w zapasie...

W chwiiii, gdy zajeżdżamy na ul. Do­
brego Pasterza, z zakładu fryzjerskiego
Zięby wytacza . się klient. Ledwo może

utrzymać się na nogach, a zdolność po­
ruszania utrudnia mu w dodatku gołoledż.
Wkrótce daje za wygraną i bezsilnie
zwisa na drutach ogrodzenia. W chiwiii

ładowania go do samochodu broni się,
krzyczy, że jest . furmanem, że musi

„biednemu, głodnemu koniowi dać żreć”,
że nic nikomu nie zrobił...

Jan Zięba dobrze obsługuje klientów.

Konkurencyjna firma z ul. Pilotów

(Właściciel oto. Oliwkiewioz) pozazdrości­
ła mu laurów i zastosowała ten sam

system. Z jakim skutkiem? Podobnym.
Po prostu .^przodująca metoda” przycią­
gania gość zanotowana została jako je­
den z rozdziałów historii dnia 11 stycz­
nia 1958 r.

'

*

W Komisariacie Kolejowym na

Dworcu Głównym panuje jeszcze
spokój.

— To jeszcze nie nasza godzina — mó­
wi komendant. — U nas zacznie się do­
piero po dwunastej, gdy wszystkie lo­
kale w mieście pozamykają. Wtedy do­
piero wszyscy ciągną do nas...

— A skąd biorą wódkę? Przecież w re­
jonie stacji...

Komendant patrzy na mnie z pobłażli­
wą wyrozumiałością.

— A numerów!? A dorożkarze? Ile pan

chce, to może dostać. Litr, dwa... Przez

całą noc.

— A obecnie jeszcze nikogo nie zatrzy­
maliście?

— O, co to, to nie. Mamy już czterech.

Chcecie może zobaczyć?
Spośród czterech lokatorów celi

jeden jest nieprzytomny. Leży na

pryczy, jak kłoda. Nawet nie wia­
domo, kto on zacz, gdyż nie znale­
ziono przy nim żadnego dokumentu.
Pozostała trójka to stali bywalcy.
Na przykład Leon Łosiowski (No­
wa Huta — Pleszów blok 5, m. 16)
jest w tym roku wprawdzie po raz

pierwszy, ale w r. 1957 odwiedzał
„salon recepcyjny" komisariatu
dworcowego 50 razy. Obok niego
siedzą: Stefan Łatas i 18-letni Sła--
womir Nowicki.

*

— Panie komendantuniu, puśćcie mnie,
nic nikomu nie zrobiłam. Jak mnie zam­
kniecie, to wszystkie łachy na sobię po­
rozdzieram!

Aleksandra Malik została zatrzy­
mana na ul. Pawiej w chwili, gdy
zaczepiała mężczyzn wychodzących z

biura wynajmu pokoi hotelowych.
Nie obyło się przy tym bez awah-
tury, gdyż „piękna Ola" na znak
protestu przeciwko pozbawianiu jsj
wolności nie zważając na styczniowy
chłód rozebrała się na środku ulicy
ku zdziwieniu i uciesze licznych
przechodniów. Siedzi teraz w gabi­
necie w Komendzie MO, gryzie apa­
tycznie jabłko i co chwila poprawia
odruchowo fryzurę. Ożywia się wo­
bec nadziei odzyskania wolności. Ale
wkrótce sama odrzuca tę szanse.

Dlaczego? Bo trzeba by powiedzieć
prawdę, trzeba by wskazać adres
„dobrej pani", która użycza jej noc­
legów i która od niej, dziewczyny
ulicznej zabiera większość zdoby­
tych pieniędzy.

A więc Malik nie mówi prawdy.
Kręci naiwnie, że nie pracuje, gdyż
czeka na narzeczonego, który odby­
wa służbę wojskową, stara się gra?
na uczuciach osób przesłuchujących
'— swą rzekomą nędzą i głodem,
przyznaje wreszcie, że... styka się
z obcymi panami, ale albo u nich
w domu, albo w bramach... Adresów
sutenerów nie zdradzi. Ta „sitwa“
jest mocniejsza od perspektywy spę­
dzenia nocy czy też kilku dni w a-

reszcie. Strzela więc tylko ostatni

pocisk:
— Panie, komendancie, Jak mnie pan

zamknie, to wszystko na sobie podrę!...
*

Wróciliśmy już do „mózgu” sądząc, ża

niczego więcej nie zobaczymy i nie opi-
szemy. Milicjanci cieszyli się, mówiąc:

— Wyjątkowa sobota!

Nasię zadzwonił telefon. Ofiara napadu
chuligańskiego w Bielanach prosiła o ra­
tunek... Jedziemy!

rozlepiane krwią włosy, poplamiona
marynarka,, przytomny. Pamięta dobrze:

odprowadzał przyjaciela do autobusu, gdy
został napadnięty .przez dwóch młodych,
pijanych ludzi. Uderzyli go, upadł, ko­
pali go bili, potem uciekł.

— Czy zna napastników?
— Tak, jeden to syn mojego kolegi z

Wodociągów, a drugi to jego szwagier.
Napastników zastajemy w domach.

Obaj są mocno poker .szowa-ni (je­
den no>si na głowie siady licznych
ciosów sztachetą lub deską z gwoździa­
mi), nie przyznają się do niczego, winę
za wywołanie zajścia i za swój bądź co

bądź opłakany stan zwalają na... swoją
ofiarę. A więc naj.pierw .wizyta na Po­
gotowiu, a .potem do Komendy Miasta.

„Godzina Ch” zbliża się do końca.

*

■Wybaczcie mały błąd, względnie prze­
języczenie. „Godzina Ch” trwa nadal.
Nie skończyła się i — niestety — nie­
prędko się skończy. Dobiegła tylko koń­
ca jedna z jej „minut” — dJŁień 11 sty­
cznia 1958 r., w którym, dzięki sipecjal-
■neimu przygo-tcwaniiiu, nie tylko zapobie-
żono wielu burdom i awanturom, ąle
także osaidzono w areszcie na zasłużony
spoczynek ók. 80 chuliganów i pijaików.

„Godzina Ch” trwa nadal i trwać bę­
dzie aiż do kompletnego wytępienia chu­
ligaństwa, na co P.T. Chuliganom i po­
krewnym ziawodoim zwracamy uwagę. A

sobotę traktujcie tylko jako co najwy­
żej... preludium. CZ. KOPIAS Z

IB

WPISY na sta^um zeoczne

TECHNIKUM BUDOWLANE
w KRAKOWIE, ul. SYROKOMLI nr 21

przyjmuje do dnia 20 stycznia 1958 r.

na Wydział: 1. BUDOWLANY,
nrldl 2. GÓRNICTWA SKALNEGO

na różne semestry. — Kandydaci winni posiadać
ukończone 7 klas szkoły pods. lub egzamin doj­
rzałości. — Ukończenie szkoły daje tytuł techni­
ka. — Zgłoszenia przyjmuje sekretariat szkoły w

godz. popołudniowych. — Bliższe Informacje przy
zgłoszeniu. Nauka rozpoczyna się 8 lutego 1958 r.

PRACOWNICY POSjgUklWAMł
INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW, STARSZYCH
MAJSTRÓW, MAJSTRÓW DROGOWYCH i IN­
ŻYNIERÓW MECHANIKÓW-SPRZĘTOWCÓW,
zatrudni od 1 stycznia 1958 r. w Kierownictwach
Robót na terenach województw: poznańskiego,
szczecińskiego i katowickiego — Poznańskie
Przedsiębiorstwo Robót Drogowych w Poznaniu.
Reflektujemy na kandydatów z wysokimi kwa­
lifikacjami i wieloletnią praktyką, -r- War.mki
pracy i płacy do uzgodnienia w zależności od

posiadanych kwalifikacji i praktyki. Dodatek za

rozłąkę zgodnie z Uchwałą nr 391 Prezyd. Rzą­
du z dnia 16 VI 1954 r. zapewniony. — Podania
wraz z życiorysem przesyłać do PPRD — Poz­

nań, ul Wilczak. K-30

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO zatrudni od dnia
15 stycznia 1958 r. — Miejskie Przedsiębiorstwo
Remontowo-Budowlane nr 2 w Krakowie, ul.
Wadowicka 48a. — Wymagane pełne kwalifika­
cje, oraz praktyka w przedsiębiorstwie typu bu­

dowlanego. K-189

5 INŻ. BUDOWLANYCH, 1 INŻ. DROGOWEGO
z długoletnią praktyką i*a budowie — (minimum
pięć lat), zatrudni na terenie m. Krakowa Dy­
rekcja Budowy Osiedli Robotniczych Kraków-
Miast-o w Nowej Hucie, ul. NoskowskieSo 6 —

Osiedle C-l, blok nr 8, pokój nr 67, tel. 402-50.
Warunki płacy do omówienia; na miejscu. Re­
flektuje się tylko n.a pracowników zamieszkałych

na terenie m. Krakowa.
K-149

TECHNIKA BHP i TECHNIKA ELEKTRYKA
z wykształceniem wyższym lub średńirti tech­
nicznym, z kilkuletnią praktyką — zatrudni
Oświęcimski Zakład Eksploatacji Kruszywa —

w Oświęcimiu, ul. Kolbego. — Podanie wraz z

życiorysem i odpisami świadectw należy składać
w Dziale Kadr. K-114

ig—
2 BLACHARZY - SPAWACZY KAROSERYJ-
NYCH, 2 KOWALI, 2 PALACZY KOTŁOWYCH
NISKOPRĘŻNYCH, 15 PRACOWNIKÓW NIE-
KWALIFIKOWANYCH do Wydziału Torów,
oraz MĘŻCZYZN i KOBIETY — (tylko miejsco­
wych), w wieku ponad 18 lat, na stanowiska kon­
duktorów, zatrudni Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne w Krakowie. — Wynagrodzenie
według Układu Zbiorowego 'Pracy. Zgłoszenia z

podaniem, życiorysem i załącznikami kierować

należy do Działu Kadr MPK — w Krakowie, ul.
św. Wawrzyńca nr 13. K-88

2 ZDUNÓW do budowy piecyków przenośnych,
zatrudnią Miejskie Zakłady Terenowego Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych w Krakowie —

Kaflarnia — ul. Rydlówki 14. — Wynagrodzenie
wg stawek akordowych obowiązujących w prze­

myśle budowlanym.
K-208

Na mocy Uchwały nr 496/LVII/57 Prezydium Rady Narodowej w m.

Krakowie, ż dnia 21 grudnia 1957 r.

zostały połączone:
Miejskie Zakłady Terenowego Przemysłu Materiałów

Budowlanych w Krakowie

z Miejskim Przedsiębiorstwem Robót Rozbiórkowo-

Porządkowycli w Krakowie.

W sprawach działalności byłego Miejskiego Przed.iębiorstwa Robót

Rozbiórkowo-Porządkowych — NALEŻY OD DNIA 1 STYCZNIA

1958 r. — ZWRACAĆ SIĘ DO:

Miejskich Zakładów Terenowego Przem. Mater. Bud.

Kraków, Rynek Gl. nr 34 (cfic. 111 p.).

Zguby
SIKORA Elżbieta zam. Ja-
roszowlce. zgubiła legity­
mację służbową nr 593 —

wystawioną przez Zarząd
Lasów Państw, w Krako­
wie. 232-g

WALUS Rozalia zam. Fry­
drychawieg 53 zgubiła prze­
pustkę stałą nr 79530 wy­
stawioną przez Andrychow-
skle Zakłady Przemysłu Ba­
wełnianego. P-ll

BIELSKI Ryszard ,zam. Ja­
worzno ul. śląska’ 12, zgu­
bił świadectwo szkolne
wydane przez Zasadniczą
Szkołę Zawodową w Chrza­
nowie. P-12

OKRZESIK Zofia: zam. w

Nowej Hucie zgubiła legi­
tymację zw. zawodowego.

P-6

B. POŁOMSKA I J. MACHOWSKI

w nowym filmie A. MUNKA

Nauka

WPISY na kursy kreśleń
technicznych: — maszy­
nowych, budowlanych —

oraz kosztorysowania —

przyjmuje — Sekretariat
Zakładu Doskonalenia
Rzemiosła, Kraków Diet­
la 38 K-6901

KURSY kroju 1 szycia dle

potrzeb domowych, pro­
wadzi Zakład Doskonale­
nia Rzemiosła w Krako­
wie, ul. Dietla 38 — w

godzinach rannych, po­
łudniowych i popołudnio­
wych. Wpisy i informacje
codziennie w godz R—i?

K-6905

KURSY przygotowawcze
do egzaminu czeladnicze­
go i mistrzowskiego, we

wszystkich zawodach rze­
mieślniczych, rozpoczyna­
ją się w styczniu 1958 r.

w Zakładzie Doskonalenia
Rzemiosła w Krakowie,
ul. Dietla 38. Zapisy in­
formacje codziennie W
godz. 8—18.

Kle >
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KRAJOWA LOTERIA PIENIĘŻNA Ii

170.435 wygranych na sumę 22,075.000 zł:



Kandydaci Frontu. Jedności Maro do

na radnych Rady Narodowej w mieście Krakowie
Grzegórzki

Okrąg Wytoczy r.r 9

KONSTANTY STAŃKO — ślu­
sarz, pracownik Krakowskiej Fabry­
ki Maszyn Odlewniczych. Pracowni­
cy cenią go jako wyróżniającego
Sie inicjatora i dobrego organizato­
ra pracy w zakładzie. Darząc go
dużym zaufaniem załoga powierzyła
mu' funkcję przewodniczącego Ra­
dy Robotniczej.

TADEUSZ SENISSON — robot­
nik Zakładów Budowy Maszyn i

Aparatury im. Szadkowskiego. Czło­
nek PZPR, powszechnie szanowa­
ny przez współtowarzyszy pracy, u-

czestniczy aktywnie w pracach Ra­
dy Robotniczej będąc członkiem jej
prezydium.

KAZIMIERZ BUGAJSKI — pra­
wnik, starszy ekonomista „Nafto-
budowy". Jest wiceprezesem Har­
cerskiego Klubu Sportowego. Cieszy
się dużą popularnością wśród mło­
dzieży.

FRANCISZEK KOCZUR — rolnik,
działacz chłopski. Uważa, że rady
narodowe powinny skupić więcej
uwagi na wykorzystanie istniejących
wokół Krakowa ogrodów warzyw-
niczo-owocowych i w ten sposób
zwiększyć zaopatrzenie ludności w

te artykuły.

Feógórze
Okręg Wytoczy nr II

EUGENIUSZ KAJTOCH pra­
cownik umysłowy, z-ca kierownika
Wydziału Państwowego . Przedsię­
biorstwa Fotogrametrii. Członek Ple­
num Komitetu Wojewódzkiego
PZPR w Krakowie. W poprzedniej
kadencji pracował w Komisji Pla­
nu Budżetu i Finansów Prezydium
Rady Narodowej miasta Krakowa.
Pracuje społecznie w Klubie Spor­
towym „Cracoyia".

ŁVX Ł
miasta Krakowa odznaczony srebr­
nym Krzyżem Zasługi i Medalem
JO-lecia oraz dwoma dyplomami
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu

Narodowego.

Dr ZYGMUNT FUCFISA — far­
maceuta. Długoletni działacz społecz­
ny W Hpprzedniim okresie był człon­
kiem Komisji Zdrowia Wojewódzkiej
Rady Narodowej jako jej wiceprze­
wodniczący. Odznaczany srebrnym
Krzyżem ■Zasługi, a za pracę zawo­
dową Odznaką Ministra Zdrowia.
Wiceprzewodniczący Miejskiego Ko­
mitetu SD.

MICHAŁ WIDOMSKI — pra­
cownik umysłowy Zakładów Bu­
dowy Maszyn i Aparatury im
Szadkowskiego. Działacz społecz­
ny i związkowy, aktywny członek

Rady Robotniczej.

Felerze

Okrąg Wyborczy nr 10

STANISŁAW WÓJCICKI — eko­
nomista, prezes Wojewódzkiego
Związku Spółdzielczości Pracy. Za­
pytany o swoje projekty odnośnie

pracy w radach narodowych odpo­
wiada, że chciałby wnieść udział
do wypracowania jak najlepszych
stosunków i współdziałania między
radami narodowymi a spółdzielczo­
ścią pracy.

ZDŻISŁAW PRZYSIECKI — eko­
nomista, członek Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej. Swą do­
tychczasową pracą w Prezydium
Miejskiej Rady Narodowej dowiódł,
iż jest jednym z najbardziej aktyw­
nych jej członków.

STANISŁAW JAKUBUS —ślu­
sarz, inspektor „Naftobudowy". W
razie wybrania go do Rady Narodo­
wej miasta Krakowa wiele uwagi
pragnie poświęcić problemom zaopa­
trzenia w naszym mieście.

ADAM SMYKLA — tażynier-ar-
chi.tekt, przewodniczący Rady Za­
kładowej „Biprostal“. Rodowity
Krakowianin mający za sobą 35 lat

praktyki zawodowej w budownic­
twie mieszkaniowym i przemysło­
wym. Odznaczony złotym Krzyżem
■Zasługi.

JAN ANTONISZCZAK — woje­
wódzki pełnomocnik Ministerstwa
Przemysłu Spożywczego i Skupu.
Wybitny aktywista społeczny, dłu­
goletni radny. Działacz robotniczy
i chłopski. Położył duże zasługi dla
rozwoju województwa i m. Krakowa.

WŁADYSŁAW BORUSIEWICZ
— profesor, dziekan Wydziału Ar­
chitektury Politechniki Krakows­
kiej. Cieszy się dużym poważaniem
studentów i pracowników nauko­
wych. Jest autorem kilku podręcz­
ników i wielu .publikacji z zakresu
konstrukcji budowlanej. Za działal­
ność naukową i społeczną odzna­
czony szeregiem wysokich odzna­
czeń państwowych.

BOLESŁAW STASZCZAK — ślu­
sarz, brygadzista Krakowskich Za­
kładów Sodowych. Działacz młodzie­
żowy. Został wysunięty na kandy­
data do Rady Narodowej m. Kra­
kowa przez Komitet Miejski Związ­
ku Młodzieży Socjalistycznej.

TYTUS KURZAWINSKI — rze­
mieślnik, członek Izby Rzemieślni­
czej. Jego kandydaturę do Rady
Narodowej miasta Krakowa wysu­
nęło Stronnictwo Demokratyczne.
Reprezentuje on sprawy krakows­
kiego rzemiosła i interesują go
wszelkie problemy związane z tym
zagadnieniem.

JAKUB NICIEJA — rzemieślnik,
działacz Stronnictwa Demokratycz­
nego. Już po raz drugi kandyduje
w wyborach do Rady Narodowej
naszego miasta. Brał udział w pra­
cach Komisji Gospodarki Komunal­
nej i tym problemom chce się nadal
poświęcić.

- Podgórze
Okrąg Wyborczy nr 12

EDWARD BIZDRA — robotnik
Krakowskich Zakładów ' Wytwór­
czych Mat. Elektrotechnicznych
„Kabel". Długoletni członek PZPR.

Wysunięty przez załogę na kan­
dydata do Rady miasta Krakowa.

WŁADYSŁAW GWIŻDŻ — me­
chanik, kierownik Wydziału Maszy­
nowego Krakowskich Zakładów Wy­
twórczych Materiałów Elektrotech­
nicznych „Kabel". Sprawował szereg
odpowiedzialnych funkcji społecz­
nych i gospodarczych w latach
1949-1956, był członkiem Prezydium
Wojewódzkiej Rady Narodowej.
Pragnąłby pomóc w rozwiązywaniu
wieiu trudnych problemów byto­
wych zwłaszcza w realizacji budowy
lmii tramwajowej do Prokocimia.

MIECZYSŁAW SMYKAŁ — ma­
szynista PKP, Parowozownia Pła-
szów. Kandydatura jego spotkała
się z uznaniem kolejarskiej zało­
gi, która z radością powitała fakt,
że do Rady miasta Krakowa kanU
dyddje ich sumienny i wzorowy ko­
lega.

Hm Huta

Okrąg Wyborczy nr 13

IRENA PIOTROWSKA — sędzia
E*du Powiatowego dla Nieletnich
miasta Krakowa. Od kilku lat pra­
cuje społecznie w ruchu związko­
wym, Lidze Kobiet oraz w Komi­
sji Wychowawczo-Oświatowej To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci.

MIECZYSŁAW KALASIEWICZ
ślusarz, pracownik Zakładów

(Piwowarsko-Słodowniczych. Akty­
wny członek partii wielokrotnie wy­
bierany do egzekutywy POP w za­
kładzie pracy. Za działalność spo­
łeczną odznaczony Medalem 10-le-
cia.

FRANCISZEK RZESZUTKO —

nauczyciel, kierownik szkoły pod­
stawowej w Toniach. Członek ZSL,
aktywny działacz Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego. W ostatniej ka­
dencji rad był radnym DRN Kle-
parz.

MICHAŁ GZYL odlewnik z

Krakowskich Zakładów Odlewni­
czych. Biorąc pod uwagę dobrą pra­
cę zawodową i aktywność spo­
łeczną M. Gzyla załoga zakładu
jednomyślnie wytypowała go na

.kandydata do Rady m. Krakowa.

KONRAD DOMINIK — prezes
Zarządu Okręgu Spółdzielni Inwa­
lidów. Pragnie przyczynić się do

tego, by jak największa ilość ludzi

dotkniętych wojną mogła znaleźć

pracę i podnieść swoją stopę ży­
ciową.

KAZIMIERZ MAYER — odlew­
nik, działacz młodzieżowy, sekretarz
KM Związku Młodzieży Socjalisty­
cznej. Członek PZPR, aktywny dzia­
łacz młodzieżowy. W Radach naro­
dowych szczególnie pragnie repre­
zentować interesy młodzieży.

STEFAN MURDZEK — śluro’-

brygadzista Fabryki Maszyn Od

lewniczych. Szczególnie interesuj;
go sprawy mieszkaniowe i zaopa
trzenia ludności w artykuły codzięn
nego użytku.

MARIA KUKULSKA — nauczy­
cielka, kierownik Szkoły Podstawo­
wej nr 28, działacz Ligi Kobiet.

Wywodzi się-z rodziny robotniczej,
i od lat pracuje w zawodzie nauczy-
! cielskim. Jest aktywną działaczką
i Ligi Kobiet. Za działalność społecz-
I ną pdznaczona złotym i srebrnym
1 Krzyżem Zasługi.

BOLESŁAW CHOCHA — Ofi­
cer Wojska Polskiego, członek PZPR.
W wojsku służy od 15 lat. Za dzia­
łalność wojskową i społeczną odzna­
czony dwukrotnie „Srebrnym Me­
dalem Zasłużonych na Polu Chwa­
ły*', dwukrotnie srebrnym Krzy­
żem Zasługi oraz medalami wojsko­
wymi.

FRANCISZEK SWIĘCHOWICZ —

pracownik umysłowy, kierownik
Miejskiego Zarządu Rolnictwa, czło­
nek ZSL. Uważa, że należy jeszcze
więcej wysiłku włożyć dla pełnego
zrealizowania współpracy między
miastem a wsią. Interesują go spra­
wy zaopatrzenia miasta i kultury

MIECZYSŁAW MAJCHER — ro­
botnik Krakowskich Zakładów 'Wy­
twórczych Materiałów Elektrotech­
nicznych. Za najważniejszy problem
nad którym powinna pracować
przyszła Rada Miejska uważa spra­
wy mieszkaniowe, zdrowotne i wal­
kę ze spekulacją i chuligaństwem.

TADEUSZ ŁANOSZKA — ślu­
sarz z Krakowskich Zakładów Pro­
dukcji Pomocniczej. Mimo młodego
wieku już przeszło 10 lat jest człon­
kiem PZPR. W poprzedniej kaden­
cji rad pracował w Komisji do Wal­
ki ze Spekulacją przy DRN Pod­
górze. Ludzkie sprawy i trudności
zna doskonale.

JADWIGA WÓJCIK — księgowa,
przewodnicząca Zarządu Miejskiego
Ligi Kobiet. Należy do nielicznych
przedstawicielek kobiet krakow­
skich kandydujących do Rady
Miejskiej. Pragnie się poświęcić pra­
cy w tych komisjach przyszłej Ra­
dy Miejskiej, które zajmować sią
będą problemami opieki nad matką
i dzieckiem.

JÓZEF SKIBNIEWSKI — han­
dlowiec, dyrektor Izby Rzemieślni­
czej. Członek Stronnictwa Demokra­
tycznego. Ofiarny działacz politycz­
ny i społeczny. W poprzedniej ka­
dencji był radnym MRN, znanym
z aktywności na terenie Rady

pracownik umysłowy, działacz
związków zawodowych. W latach
1945—1950 pełnił obowiązki prze­
wodniczącego Prezydium MRN mia­
sta Chrzanowa. "W poprzedniej ka­
dencji rad aktywnie pracował w

Komisji Kultury i Sztuki przy Pre­
zydium Rady Narodowej miasta
Krakowa.
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. ZDZISŁAW GÓRSKI — inżynier
budowlany, zastępca przewodniczą­
cego Prezydium Bady Narodowej
miasta Krakowa. W poprzedniej
pracy w Radzie miasta Krakowa
wykazał się dużymi zdolnościami
organizacyjnymi oraz znajomością
problemów którymi kieruje.

FERDYNAND OSTACHOWICZ —

inżynier-elektryk, pracownik PKP.
Działacz Stronnictwa Demokratycz­
nego. Wiele zasług położył dla roz­
woju kultury fizycznej i sportu
wśród młodzieży naszego miasta.
Odznaczony srebrnym Krzyżem
Zasługi.

MIECZYSŁAW SŁAWEK — dru­
karz, kierownik Drukarni ZPB. Od­
znacza się niespożytą energią i upo­
rem w dążeniu do realizacji posta­
wianych sobie celów. Jest, aktyw­
nym członkiem PZPR. Zawsze go­
towy do poświe.ceń i nigdy nie uchy­
lający się od pracy społecznej.

JULIAN DĄBROWA — inżynier-
elektryk, działacz SD. Od 1953 roku
pełnił funkcję ławnika w Wojewódz­
kim Sądzie Cywilnym a następnie
w Wojewódzkim Sądzie Karnym i
w Kolegium Orzekającym. Wiele
czasu poświęca pracy w Komitecie
Blokowym. ,

Rin Huta
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KRYSTYNA SKUSZANKA — re-

żyserj dyrektor Teatru Ludowego
Nowa Huta. Należy do ludzi pow­
szechnie znanych w naszym mieście.
Jeżeli zostanę radną — mówi dyrek­
tor Skuszanka — będę przede wszyst­
kim występowała w interesie spraw
kulturalnych Nowej Huty. Wiele w

tej dziedzinie trzeba odrobić.

JAN TASIOR — ekonomista, pra­
cownik ZBM Nowa Huta. Prezes
koła ZSL w Nowej Hucie. W 1954
wybrany był na radnego Dzielnico­
wej Rady Narodowej Nowa Huta,
w którejś dużą ofiarnością i do­
brymi wynikami pełnił obowiązki
przewodniczącego Komisji Finan­
sów, Planu i Budżetu.

BOLESŁAW URBAŃSKI — le­
karz wojskowy, przewodniczący ZW
LPŻ. Jest ordynatorem Oddziału
Wewnętrznego V Szpitala Wojsko­
wego. Aktywnie pracuje w Lidze
Przyjaciół Żołnierza stawiając so­
bie za cel zbliżenie między społe­
czeństwem a wojskiem.

STEFAN RZEPA — stolarz ZBM
Nowa Huta. Zapytany jak wyobra­
ża sobie swoją pracę radnego od­
powiedział krótko — pragnę tak
pracować, ab;,’ nie zawieść zaufa­
nia moich wyborców,

Stare Miasto

Okręg Wyborczy Kr 15
Podgórze
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Kowa Huta
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PIOTR BARAN — robotnik ZPB
Huta im. Lenina. Żywo interesują
go problemy komunikacji w naszym
mieście, mieszkaniowe i sprawy za­
opatrzenia ludności w artykuły
pierwszej potrzeby. Uważa, że wię­
cej uwagi należy poświęcić mło­
dzieży.

TADEUSZ PALECZNY — kie­
rownik ruchu MPK. Usprawnienie
ruchu tramwajowego, autobusowego
i taksówkowego leży mu specjalnie na

sercu. Cieszy się dużym uznaniem i

autorytetem wśród swojej załogi.
Odznaczony srebrnym Krzyżem Za­
sługi.

ROMAN BARAN — technik-me-
chanik, starszy kontroler Zakładów
Wytwórczych Podzespołów Teleko­
munikacyjnych. Wieloletni pracow­
nik i działacz społeczny. Oprócz
spraw swojego zakładu, które go
bardzo zajmują — dużo uwagi po­
święca doprowadzeniu do końca ini­
cjatywy założenia krakowskiej sta­
cji telewizyjnej.

Dr WIKTOR BONIECKI — pro­
fesor ekonomii, przewodniczący Pre­
zydium Rady Narodowej w m. Kra­
kowie. Aktywista społeczny i nau­
kowiec, doskonały organizator. Już
w krótkim okresie swej działalności
na starowlsku przewodniczącego
Prezydium Rady potwierdził nadzie­
je jakie pokładali w nim mieszkań­
cy naszego miasta.

ANTONI STAROSTWA — mistrz
walcowni, pracownik Huty im. Le­
nina. Aktywista partyjny, powszech­
nie łubiany pracownik i kolega. In­
teresują go głównie problemy go­
spodarki

‘

komunalnej i tym kwe­
stiom chciałby się poświęcić jako
radny.

STANISŁAW FILIPKIEWICZ —

pracownik umysłowy Huty im. Le­
nina, działacz sportowy'. Jest zda­
nia, że Rada Narodowa miasta Kra­
kowa posiada obecnie takie upraw­
nienia iż jest w stanie w pełni zre­
alizować postulaty wyborców. Oczy­
wiście wyniki nie przyjdą natyeh-
nr ;st, ale jak to się mówi ziarnko
do ziarnka a za rok dwa czy kilka
lat znikną kłopoty i problemy, któ­
re dotychczas gnębią mieszkańców.

JÓZEF JEDNAĆ — motorowy
MPK. Od dwóch lat jest przewod­
niczącym Rady Zakładowej Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Komunika­
cyjnego. Jest również członkiem

Prezydium Zarządu Okręgu i Ple­
num Zarządu Głównego Gospodar­
ki Komunalnej, będzie więc mógł
przedstawiać bolączki społeczeństwa
związane z komunikacją krakowską
odpowiednim władzom centralnym.

WITOLD KUNSTLER — inżynier-
mechanik, kierownik działu Huty
im. Lenina. Młody bardzo zdolny
fachowiec. Aktywny działacz związ­
kowy i bojownik walki o pokój.
Członek Komisji Arbitrażowej, dzia­
łacz rad robotniczych. Odznaczony
srebrnym Krzyżem Zasługi.

Grzegórzki
Okrąg Wyborczy nr 16

ZBIGNIEW TABOR — technik-'
elektryk, laborant Zakładów Wy­
twórczych Podzespołów Telekomu­
nikacyjnych. Wprawdzie pracuje w

tych zakładach zaledwie od kilku lat
zdążył już zaskarbić sobie duże zau­
fanie załogi. Jest bardzo odpowie­
dzialnym pracownikiem i działaczem
społecznym. Pracując w jednym z

dużych krakowskich zakładów za­
mierza zająć się szczególnie spra­
wami bytowymi środowiska robot­
niczego i brać udział w pracach Ko­
misji Przemysłu.

EDMUND MATYSEK — energe­
tyk suwnicowy, pracownik Iluty
im. Lenina. Inżynier elektro-ener-
getyk z wykształcenia. Czionek
PZPR. Podobnie jak wielu innych
za najbardziej bola.ce problemy
uważa sprawy mieszkaniowe, komu­
nikacyjne i zaopatrzenia mieszkań­
ców.

JOZEF SWoRNOG — ekonomista,
pracownik Huty im. Lenina. Czło­
nek PZPR, działacz związkowy.
Jest zdania, że doskonałym środ­
kiem wychowawczym młodzieży jest
sport i kultura fizyczna, dlatego też

postuluje, by rady narodowe szcze­
gólnie wiele uwagi zwróciły na roz­
budowę urządzeń sportowych, hal

gimnastycznych itp.

Hewa Huta

Okrąg Wyborczy nr ŻO

HELENA FASULA — robotnica,
przewodnicząca Rady Zakładowej
Krakowskich Zakładów Przemysłu
Gumowego. Szczególnie interesują
ją sprawy kobiet pracujących. Bar­
dzo czuła na wszelkie trudności tak

zawodowe jak i osobiste członków

załogi.

EDWARD KĘDZIERSKI — Inży-
nier-chemik, kierownik produkcji
ubocznej Zakładów Przemysłu* Gu­
mowego. Jego zainteresowania, zgo­
dnie ze specyfiką zawodu, skupiają
się na problematyce przemysłowej,
toteż w tej dziedzinie chciałby po­
święcić się jako radny w przyszłej
pracy.

Podgórze
Okręg Wybarczy nr 13

TADEUSZ SOJKA — ślusarz, pra­
cownik Krakowskich Zakładów So­
dowych. W rozmowie z nami powie­
dział: Jest niewątpliwie nowością a

zarazem sprawą bardzo ważną jak
najlepsze ułożenie stosunków mię­
dzy radami narodowymi a załogami
wielkich zakładów przemysłowych.
To właśnie mój cel jako radnego.

ALOJZY SŁUP — technik-elek-

tryk, pracownik Krakowskich Za­
kładów Sodowych. Interesują go ta­
kie problemy jak zaopatrzenie mia­
sta, sprawy mieszkaniowe, a z ty­
tułu wykonywanego zawodu likwi­
dacja ciemnych, a często niebezpiecz­
nych ulic i zakamarków miasta.

JAN BRYŁA — strug acz, pracow­
nik Huty im. Lenina. Aktywista
związkowy. Sprawy, które go naj­
bardziej zajmują to zwiększenie
bezpieczeństwa pracy, poprawa wa­
runków życiowych robotników i ich
rodzin, rlo i oczywiście dalszy roz­
wój przemysłowy Huty.

MIECZYSŁAW KOŁODCZENKO
— nagrzewnicowy, pracownik Huty
im. Lenina. Długoletni działacz mło­
dzieżowy. Najbardziej dla niego bli­
skimi sprawami są problemy mło­
dzieży robotniczej i sprawy zawo­
dowe. Posiada duże zaufanie wśród
ząlogi.

STANISŁAW WOLAK — elek­
tryk, pracownik Huty im. Lenina,
zatrudniony w Wydziale Zabezpie­
czenia i Łączności Transportu Kole­
jowego. Mimo młodego wieku załoga
darzy go dużym zaufaniem, gdyż dał
się poznać jako energiczny obroń­
ca interesów robotników.

STANISŁAW FRĄCZEK — suw­
nicowy, pracownik Huty im. Leni­
na. Jeden z najmłodszych kandyda­
tów do Rady miasta Krakowa. Z

tego też względu uważa, że najwię­
kszy wkład będzie mógł wnieść tam

gdzie poruszane będą sprawy mło­
dzieży.

FRANCISZEK NITECKI — inży­
nier-elektryk, pracownik Huty im.
Lenina. Za udział w rozruchu i or­
ganizacji eksploatacji siłowni Huty
im. Lenina odznaczony złotym
Krzyżem Zasługi, a następnie Me­
dalem 10-Iecia.

JAN BARTOSINSKI — monter

Krakowskiej Wytwórni Papierosów
Czyżyny. Odznaczony medalami

państwowymi oraz licznymi dyplo­
mami za pracę zawodową i społecz­
ną. Bierze czynny udział w pracach
związków zawodowych i kół sporto­
wych. Cieszy się szacunkiem zało­
gi, która wysunęła jego kandydatu­
rę na radnego.

HENRYK SIEŃKO — mechanik,
przewodniczący Rady Zakładowej
Krakowskiej Wytwórni Papierosów
Czyżyny. Wysuwając jego kandyda­
turę na radnego Rady m. Krakowa

załoga Wytwórni dała tym samym
dowód uznania dla postawy H.
Siemko broniącego zawsze interesów,
klasy robotniczej.

Samodzielne i gospodarne
rady narodowe |

pomogą w poprawie

bytu ludzi pracy


